
Na cześć X-lecia 
wyzwolenia Ziemi Koszalińskiej

Załoga PGR Warblewo 
wzjwa do podejmowania zobowiązań 

i współzawodnictwa* 
wszystkie PGR-y woj. koszalińskiego

Na apel Wojewódzkiego Ko
mitetu Frontu Narodowego o- 
raz w odpowiedzi na wezwa
nie robotników Fabryki Tek
tury w Tarnówce, spółdziel
ców z Górzna i chłopów indy
widualnych z Zalesia, jako 
pierwsi spośród załóg PGR 
odpowiedzieli robotnicy gospo
darstwa PGR Warblewo w 
powiecie słupskim. Na ostal-

wykonać w obecnym okresie 
zimowym następujące prace: 
A wywieźć obornik w ilości 
700 tonn do dnia 4 lutego, skra 
cając planowy termin o 4 ty
godnie;
A wywieźć 300 tonn kompo
stu na założone sztuczne pa
stwisko o obszarze 10 ha do 
dnia 10 lutego;
A oczyścić 450 q ziarna siew-

1200 młodych delegatów z całej Polski kierze udział w swoim Zjeździć

1 Sekretarz KC PZPR towarzysz Bolesław Bierut
obecny na II Zjeździć ZMP

II Zjazd Związku 
 

Młodzieży Polskiej obraduje 
. im.uw nu nBmnuROSRnnnKnKwmMmpwnnMnKWsi

Przemówienie I Sekretarza KC PZPR Bolesława Bieruta
MŁODZI PRZYJACIELE! 
DRODZY TOWARZYSZE!

W imieniu Komitetu Cen
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej pragnę po
witać gorąco i serdecznie Wasz 
Zjazd — II w Polsce Ludowej 
Zjazd Związku Młodzieży Pol
skiej.

Związek Młodzieży Polskiej 
przychodzi na swój II Zjazd z 
niemałymi osiągnięciami. W 
ciągu sześciu lat, dzielących 
nas od zjednoczenia ruchu mlo 
dzieżowego, ZMP rozrósł się. w 
przeszło 2-milionową organiza
cję, jednoczącą młodzież róż
nego wieku i różnych środo
wisk.

Życie młodzieży, jej nauka i 
praca, jej radości i troski — 
to sprawy, którymi żyje całe 
społeczeństwo, to zagadnienia 
bliskie wszystkim ludziom pra 
cy w Polsce, to sprawy i za
gadnienia bliskie i drogie na
szej partii. Wśród spraw wiel
kich i ważnych realizowanych 
pod kierownictwem naszej par 
tii, sprawy wychowania mło
dzież;.’ należą do spraw naj
ważniejszych.

Cała nasza partia z najgłęb
szą uwagą i najserdeczniejszą 
troską śledzi pracę i rozwój 
ZMP, widząc w Waszej orga
nizacji potężny oręż wychowa
nia społeczno - ideowego wie
lomilionowych mas młodzieży 
polskiej. Budujemy dziś wspól
nie — starsze i młodsze poko
lenie naszej epoki — nowe ży
cie, oparte o nowy ustrój spo
łeczny, w którym nie powinno 
być krzywdy ludzkiej, w któ
rym nre będzie wyzysku czło
wieka przez człowieka. Już w 
okresie pierwszego 10-lecia na 
szej walki o Polskę Ludową 
zdołaliśmy nie tylko podźwig- 
nąć nasz kraj z ruin powojen
nych, lecz posunąć się też znacz 
nie naprzód po drodze uprze
mysłowienia naszego kraju, o- 
siągnięcia wyższego poziomu 
techniki j szybkiego rozwoju 
sił wytwórczych. Polska Ludo
wa zmienia się dziś szybko w 
kraj rosnącej oświaty, kultury 
i nauki, kraj rosnącej stopy 
życiowej ludzi pracy.

O rozkwicie naszego kraju, o 
podźwignięciu z niedoli nasze
go ludu pracującego marzyli 
od wieków najwięksi Polacy i 
bojownicy o wolność i sprawie 
dliwość społeczną: Tadeusz 
Kościuszko i Adam Mickie
wicz, Joachim Lelewel i Lud
wik Waryński, Maria Konop
nicka i Marcin Kasprzak, Fe
liks Dzierżyński i Marceli No
wotko, walczyło młode poko
lenie takich jak Janek Krasic
ki, walczyli żołnierze Kościusz
kowcy, którzy wyzwalali 10 

Przemówienie
Aleksandra Juszkiewicza 
sekretarza Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego, wygłoszone na 
II Zjeździć ZMP w dniu 28.1.1955 roku 
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lat temu wspólnie z bohater
ską Aimią Radziecką naszą 
ziemię ojczystą.

My — starsi — wspólnie z 
Wami — młodymi — jesteśmy 
dziś realizatorami ich wielkich 
idei. Tęsknoty przodków i 
wspólne nasze marzenia wcie
lamy dziś w czyny, w rzeczy
wistość, w twarde jeszcze i su
rowe, ale już pulsujące nowym 
i gorącym tętnem — życie.

Wielkie, wspaniałe, lecz tru
dne są nasze zadania.

Wymagają one od nas wszyst 
kich, od całego narodu — głę
bokiego hartu, mocnego cha
rakteru, rzetelnej ofiarności, 
wysokiej wiedzy, szczerego po
święcenia i gorącego patrioty
zmu, wielkiego umiłowania 
sprawy, o którą walczymy — 
sprawy socjalizmu.

Aby zbudować nowe społe
czeństwo socjalistyczne, społe
czeństwo, w którym zakwitnie 
xv pełni sprawiedliwość spo
łeczna i jedność moralno-poli- 
tyczna całego narodu — trzeba 
jeszcze wiele ofiarnego wysił
ku i wielkiego poczucia odpo
wiedzialności zarówno za każ
dy krok jak i za ogólny kieru
nek naszej pracy społecznej. 
Zbudować socjalizm można tyl 
ko poprzez ofiarną, zwartą, bo
jową postawę i wytężoną pra
cę wielomilionowych — zjed
noczonych świadomą i jedyną 
wolą — mas pracujących, któ
re stanowią potężną i niewy
czerpaną siłę twórczą i naj
większe bogactwo narodu.

Naszym wspólnym zadaniem 
jest natchnąć gorącą ideą i 
zapałem, pobudzać i porywać, 
jednoczyć i organizować do bu 
downietwa socjalistycznego ma 
sy ludowe. Partia nasza jest 
wielką przodującą siłą naro
du, kierownikiem naszego pań 
stwa ludowego. ZMP jest naj
bliższym pomocnikiem partii 
w wychowywaniu i organizo
waniu do współudziału w bu
downictwie socjalistycznym 
wielomilionowych mas mło
dzieży, jest bojowym towarzy
szem partii w walce o socjali
styczne przeobrażenia społecz
ne.

Związek Młodzieży Polskiej 
odegrał pod kierownictwem 
partii poważną rolę w wycho
waniu społeczno-politycznym 
swych członków, oddziaływu- 
jąc równocześnie na szerokie 
masy młodzieży niezorganizo- 
wanej. W ciągu minionych lat 
wyrosły tysiące młodych przo
downików’ pracy, racjonaliza
torów i nowatorów w przemy 
śle i rolnictwie. W szkołach 
i na uczelniach widoczne są 
wyniki walki o podniesienie 
poziomu nauki, o lepszą dy
scyplinę studiów, a zwłaszcza 
o wiązanie kształcenia zawo
dowego z wychowaniem ideo

wo-społecznym. Coraz liczniej 
sze są szeregi młodych inży
nierów. lekarzy, techników, 
agronomów, nauczycieli, ofi
cerów, naukowców, ofiarnie 
oddających narodowi zdobytą 
już w Polsce Ludowej wiedzę 
i umiejętność, łącząc ją z 
pracą społeczną w szeregach 
ZMP. Na apel Zarządu Głów
nego Związku Młodzieży Pol
skiej zgłosiło się do pracy w 
państwowych gospodarstwach 
rolnych ponad 10 tysięcy mło
dzieży, manifestując czynem 
swe oddanie ojczyźnie, swą 
wole walki o budownictwo so
cjalistyczne na najtrudniej
szych posterunkach. O ideo
wej i patriotycznej postawie 
młodzieży świadczą zobowią
zania i warty przedzjazdowe. 
podejmowane przez młodzież 
w ostatnim okresie.

Wśród naszej młodzieży u- 
macnia się coraz bardziej no
wy socjalistyczny stosunek do 
pracy, do nauki, do wspólnego 
dorobku społecznego. Mło
dzież nasza coraz lepiej rozu
mie, że to, co już osiągnę
liśmy i to, co osiągnąć pragnie 
my, zdób; wa się w ostrej, nie 
przejednanej walce klasowej, 
w walce z wrogami Polski i z 
niedobitkami klas pasożytni
czych, w walce z agenturami 
imperialistycznymi.

Jednym z najpiękniejszych, 
najgłębiej w sercach ludzi za
korzenionych uczuć jest miłość 
ojczyzny, umiłowanie swego 
rodzinnego kraju, języka, kul
tury. Prawdziwa miłość ojczy
zny idzie zawsze w parze z po 
szanowaniem tego, co we 
wszystkich narodach jest postę 
powe, co posiada wartość 
wszechludzką. Prawdziwy pa 
triotyzm idzie zawsze w parze 
z internacjonalizmem. Bliskię 
i drogie są naszej młodzieży 
sprawy młodzieży radzieckiej, 
chińskiej, młodzieży krajów 
demokracji ludowej, młodzie
ży świata. Młodzież polska ź 
głębokim zainteresowaniem i 
sympatią śledzi walkę ludzi 
pracy w krajach kapitalistycz 
nych o prawo do pracy i Chle
ba, o dach nad głową, o moż 
ność nauki dla dzieci. Mło
dzież nasza z całą swą mło
dzieńczą żarliwością jest po 
stronie mas uciskanych, wal
czących przeciwko wyzysk iwa 
czom i ciemięzcom. Solidary
zuje się ona z walką i pracą 
wszystkich sił pokojowych na 
świecie przeciwko podżega
czom do nowej wojny, prze
ciwko tym. którzy najwspanial 
sze osiągnięcia nauki chcą o- 
brócić na zgubę ludzkości.

Bliskie są nam i drogie 
bratnie narody radzieckie, któ 
re dzięki zwycięstwu Wielkiej 
Rewolucji Październikowej w 
1917 roku dokonały zwrotu w 
dziejach ludzkości, dźwigając 
na sobie cały ciężar walki z 
drapieżnym imperializmem, 
zbudowały potężny Kraj Rad 
— niezwyciężoną twierdzę so
cjalizmu i pokoju — potężne 
państwo socjalistyczne, które 
zmiażdżyło hitleryzm, przynio
sło wolność naszemu narodowi 
1 ocaliło kulturę europejską 
przed zdziczeniem faszystow
skim i zagładą.

(Dokończenie na 2 strj

WARSZAWA. Dnia 28 l>m. 
o godz. 10 rozpoczął w War
szawie obrady II Zjazd Związ
ku Młodzieży Polskiej z u- 
dzialeni około 1.200 delegatów.

Olbrzymia sala Akademii 
Wychowania Fizycznego na 
Bielanach.

Szeregi długich stołów, a 
przy nich delegaci reprezentu
jący młodzież z miast, miaste
czek i wsi, ze wszystkich dziel
nic kraju. Większość przyje
chała na Zjazd w zielonych 
ZMP-owskich koszulach, z czer 
wonymi krawatami. Pięknie 
wyglądają tradycyjne uroczy
ste stroje młodzieży górniczej, 
granatowe mundury maryna
rzy, szare — stoczniowców, 
mundury wojskowe delega
tów z poszczególnych jedno
stek — różnych rodzajów bro
ni. Barwnymi plamami odci
nają się wzorzyste regionalne 
stroje delegatów młodzieży 
Podhala, Zfemi Krakowskiej, 
Lubelskiej, Śląskiej, Opolskiej, 
lubuskiej i jnnych.

Na honorowych miejscacli 
zasiedli członkowie delegacji 
przybyłych na Zjazd z zagra
nicy.

Wśród licznych gości — wy
bitni literaci i artyści, czołowi 
działacze partyjni i społeczni, 
generalicja, przodownicy pra
cy — przedstawiciele starszego 
pokolenia budowniczych socja
lizmu.

Miejsca dla prasy szczelnie 
zajęte. Obok dziennikarzy kra
jowych, prasa zagraniczna, licz 
ni fotoreporterzy, film i radio.

Nad prezydium Zjazdu, na 
tle czerwieni widnieje ogrom
nych rozmiarów emblemat 
ZMP. Z obu stron prezydium 

flagi o barwach biało-czer
wonych i czerwonych. Po prze 
ciwległej stronie sali — emble 
maty ŚFMD i MZS oraz Kom- 
somołu. Wzdłuż jednej ze ścian 
— portrety wielkich synów na
rodu polskiego.

Gdy na salę obrad wchodzi 
I Sekretarz KC PZPR — Bo
lesław Bierut wraz z członka
mi Biura Politycznego KC 
PZPR, członkowie Rady Pań
stwa z Przewodniczącym Rady 
Państwa Aleksandrem Za
wadzkim na czele, członkowie 
Rządu z Prezesem Rady Mini
strów Józefem Cyrankiewi
czem i Marszałkiem Polski 
Konstantym Rokossowskim — 
wita ich potężna owacja. 
Wśród entuzjastycznych okla
sków przybyli zajmują miejsca 
w loży honorowej. W loży tej 
zajmują również miejsca przed 
stawiciele stronnictw politycz
nych i organizacji społecznych.

Obrady Zjazdu zagaja sekre 
tarz ZG ZMP — Janina Balce- 
rzak, serdecznie Witając deleąa 
tów i ąości. Powitaniom towarzy 
szą żywe oklaski na sali. Gorą
co reaguje młodzież, gdy J. Bal 
cerzak wita i pozdrawia przed 
stawicieli Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej i 
Międzynarodowego Związku 
Studentów, a za ich pośrednict-

(Dokończenie na 2 sit.)

Po przeczytaniu apelu Wojewódzkiego Kom. Pron'u Na
rodowego odbyła się w zespole PGR Skarszów krótka na
rada aktywu kierowniczego, na której omówiono możliwo
ści podjęcia zobowiązań dla uczczenia 10-lecia wyzwolenia 
Ziemi Koszalińskiej.

Na zdjęciu: sekretarz KZ partii tow. Kazimierz Klucznik, 
przewodniczący RRZ tow. Krystyna Schell, kierownik PGR 
Warblewo tow. Janusz Konarzewski, starszy agronom ze
społu Andrzej Kocińskl, st. mechanik tow. F.dward tokar
ski i kierownik warsztatów tow. Kazimierz Krzykacz w cza
sie narady.

niej naradzie produkcyjnej 
podjęli oni szereg zobowiązań, 
zmierzających do podniesienia 
produkcji roślinnej i zwierzę
cej. W zobowin.zaniu tym czy
tamy m. in.:

„Zbliża się K- ta rocznica wy 
Zwolenia Ziemi Koszalińskiej 
przez Armię Radziecką i wal
czące u jej boku odrodzone 
Wojsko Polskie. My, robotni
cy ęospo Jaistwa PGR Warble 
wo (zespół PGR Skarszów), 
pragniemy godnie uczcić to hi 
•rtoryczne wydarzenie w życiu 
naszego narodu. II Zjazd par
tii postawił przed nami za
danie znacznego podniesienia 
produkcji rolnej, co jest jed
nym z niezbędnych warunków 
szybszego wzrostu stopy życio 
wej ludności pracującej.

Toteż odpowiadając na apel 
Woj. Komitetu Frontu Naro
dowego oraz robotników, spół
dzielców i chłopów powiatu 
złotowskiego postanawiamy nie 
szczędzić wysiłku, ażeby wy
produkować w’ naszym gospo
darstwie jak najwięcej Chle
ba, mięsa i tłuszczów oraz in
nych produktów dla robotni
ków miast, przyczynić się do 
umocnienia siły gospodarczej 
naszego kraju, ważnego ogni
wa światowego obozu pokoju. 
W celu podniesienia produkcji 
roślinnej i zwierzęcej w bieżą 
cym roku, zobowiązujemy się 

Zn kilka dni z pierwszego mnrlena 
winicie im. Lenina popłynie shil

Na zdjęciu: nowoczesna wsadzarka gotowa Jest Już 
do pracy. W odróżnieniu od dotychczas stosowanych 
— wiszących ta porusza się na szynach. Nową wsa- 
dzarkę obsługuje maszynista — Edmund Gajowy.

(Foto — CAF)

nego dla potrzeb własnych l 
innych gospodarstw do dnia 
15 lutego;
A wywieźć około 20 tonn 
gnojówki pod buraki cukrowe 
do dnia 15 lutego;
A wybudować kolejkę wiszą
cą w oborze, długości 140 m 
oraz wykonać mechaniczną pa 
szarnię dla bydła o wymia
rach 8X8 m do dnia 1 kwiet
nia br.;
A uczęszczać regularnie na 
szkolenie agro- i zootechnicz
ne, podnosząc tym samym po
ziom naszych kwalifikacji za
wodowych ;
A brygada oborowa zobowią 
zuje się podnieść kondycję ja
łówek cielnych i przeprowa
dzić pokrycie 30 jałówek do 
dnia 31 marca;
A przeprowadzić remonty 
wszystkich maszyn potrzeb
nych do wiosennej akcji siew 
nej do dnia 20 lutego;
A bezpośrednio po zakończę 
niu remontów zimowych przy
dzielić maszyny poszczegól
nym pracownikom brygady po 
lowej;
A zobowiązujemy się też wy
wieźć z lasu dla potrzeb pań
stwu 160 m3 drzewa do dnia 
25 lutego br.

Do podejmowania podob
nych zobowiązań współzawod 
r.ictwa w ich realizacji wzy
wamy wszystkie gospodarstwa 
PGR Ziemi Koszalińskiej.



Przemówienie I Sekretarza KC PZPR 
towarzysza Bolesława Bieruta 

wygłoszone na II Zjeździe ZMP(Dokończenie z 1 str.)

Dlatego tak bliska nam jest 
i droga młodzież radziecka i 
jej bohaterski, Leninowski 
Związek Młodzieży Komuni
stycznej, z którym łączy nas 
wspólna walka i wspólne, 
szlachetne dążenia.

Wytrwała i nieugięta walka 
narodów radzieckich, 600-mi- 
lionowcgo narodu chińskiego, 
całego obozu pokoju i socjaliz
mu przeciwko militarystom i 
awanturnikom imperialistycz
nym umacnia hart i otuchę se
tek milionów ludzi w krajach 
kapitalistycznych i kolonial
nych.

My ze swej strony nie będzie 
my szczędzili wysiłków, aby 
krzepła zwartość i jedność na
szego narodu w tej walce, aby 
coraz żywszym tętnem pulso
wało nasze życie społeczne w 
różnych dziedzinach.

Chciałbym podzielić się z Wa 
mi pokrótce dorobkiem ostat
niego Plenum KC naszej par
tii, które właśnie przed kilku 
dniami zakończyło swoje ob
rady. Były to obrady niezwy
kle doniosłe nie tylko dla na
szej partii, ale i dla najszer
szych mas pracujących nasze
go narodu. Sądzę, że i Wy’ w 
swojej dyskusji zjazdowej i w 
swej praktycznej pracy orga
nizacyjnej po Zjeździe wyciąg
niecie właściwe wnioski ze 
wskazań III Plenum n'asz:go 
KC. Realizacja tych uchwał bę 
dzie poważną pomocą w umoc
nieniu więzi między partią 1 
masami pracującymi miast i 
wsi. Bez bliskiej, codziennej 
więzi, bez serdecznego i tro
skliwego stosunku do ludzi 
pracy, do ich potrzeb, bez nie
ustannego, bliskiego obcowa
nia z masami pracującymi dzia 
łączy partyjnych i ZMP - ow- 
skich czyż może przynieść rze
czywiste, trwałe i owocne skut 
ki nasza działalność społeczna? 
Oczywiście — nie może.

A jednak iluż to jeszcze dzia 
łączy społecznych — w tej licz 
bie partyjnych, ZMP-owskich, 
czy w związkach zawodowych 
— nie docenia w praktyce te
go, że bliska więź z masami nie 
daje się osiągnąć, gdy metody 
pracy organizacyjnej nie są 
prawidłowe. Jeśli praca spo
łeczna przybiera suche i sza
blonowe formy, gdy organiza
cje społeczne nie umieją od
działywać na szerokie masy

swą zawsze żywą, gorącą ideo- 
wością, jeśli nie troszczą się o 
to, aby ich praca agitacyjno- 
propagandowa wyróżniała się 
przekonywającą siłą, jeśli po
sługują się — a tak jest w wie 
lu wypadkach — metodami for 
malnego, często wprost biuro
kratycznego stosunku do czło
wieka, to taki styl pracy spo
łecznej zraża i odpycha ludzi. 
Walka z wszelkim skostnie
niem i biurokratycznymi na
wykami w pracy społecznej 
jest nieodzowna — zwłaszcza 
w życiu organizacyjnym par
tii jako też w życiu organiza
cyjnym ZMP, w życiu każdej 
organizacji, pełniącej wielkie 
zadania społeczne i polityczno- 
wychowawcze wśród mas pra
cujących. Wielki wychowawca 
i rewolucjonista — Lenin — 
przekazał nam skuteczne i traf 
ne zasady pracy organizacyj
nej, stanowiące niezawodną rę 
kojmię stałej i bliskiej więzi z 
masami, rosnącego autorytetu 
partii wśród mas, jej spoistości 
wewnętrznej. Statut naszej par 
tli, jak również podstawowe 
wytyczne Statutu ZMP, nad 
którym Wasz Zjazd będzie ob
radował — opierają się o le
ninowskie zasady pracy orga
nizacyjnej, które umożliwiają 
zacieśnianie nieustanne spój
ni ideologicznej z masami.

Podstawą właściwej pracy i 
spoistości organizacyjnej jest 
kolegialność pracy kierownic
twa na wszystkich szczeblach, 
krytyczna ocena działalności 
każdego' ogniwa organizacji i 
każdego jej członka, ścisłe prze 
strzeganie zasad demokracji 
wewnętrzno - organizacyjnej, 
śmiałe rozwijanie krytyki i sa
mokrytyki wobec wszelkich 
niedomagań i braków. Chodzi 
o to, ażeby wszyscy członkowie 
organizacji czuli się współod
powiedzialni za podejmowane 
decyzje, aby przed podjęciem 
każdej ważniejszej uchwały 
wypowiadali o niej swobodnie 
swój sąd, aby umacniali w so
bie poczucie świadomej dyscy
pliny i troski o szybkie wpro
wadzanie podjętych uchwał w 
życie, aby zapewnili nieustan
ną kontrolę wykonania tych 
uchwał.

Dlaczego III Plenum KC u- 
znało obecnie za konieczne 
zwrócić uwagę całej partii i 
organizacji społecznych, które 
kierują się jej ideologią, na te 
zasadnicze sprawy organizacyj

łorusi — A. N. Aksjonow, se
kretarz KC LKZM Ukrainy — 
S. K. Kiryłowa.

Delegatami młodzieży cze
chosłowackiej są: sekretarz KC 
CSM — J. Milos oraz deputo
wana do Zgromadzenia Naro
dowego CSR — J. Mickow- 
ska.

Młodzież niemiecką repre
zentują: sekretarz Centralnej 
Rady FDJ — Ingę Lange, I se
kretarz Rady Okręgowej FDJ 
we Frankfurcie — K. Nau- 
mann i przedstawiciel młodzie
ży Niemiec zachodnich. Wraz z 
delegacją FDJ przybył współ
pracownik Centr. Rady FDJ — 
N. Langschwager.

Przybywające delegacje wi
tali przedstawiciele Zarządu 
Głównego ZMP z sekretarzami 
ZG ZMP — L. Janczakiem, B. 
Fiechuckim, J. Szydlakiem i T. 
Wegnerem na czele.

ne? Ponieważ bez osiągnięcia 
zdecydowanego przełomu w 
mćtodach naszej pracy organi
zacyjnej nie możemy umocnić 
naszej więzi z masami, zaś bez 
coraz szerszej mobilizacji mas 
nie zdołamy wypełnić skutecz 
nic i szybko stojących przed 
nami zadań politycznych i wiel 
kich zadań budownictwa socja 
listycznego. II Zjazd partii 
nakreślił zadanie szybszego 
podniesienia stopy życiowej 
mas pracujących. Aby to o- 
siągnąć, musimy dokonać po
ważnej mobilizacji naszych sił 
i środków — przede wszyst
kim w kierunku podniesienia 
naszej produkcji rolniczej, któ 
rej wzrost pOzostaje nadmier
nie w tyle za rozwojem prze
mysłu. Musimy również za
pewnić dalszy wzrost i rozwój 
przemysłu — zwłaszcza zaś 
przemysłu ciężkiego i maszy
nowego, który stanowi podsta 
wę dalszego uprzemysłowie
nia naszego kraju i podsta
wę stałego rozwoju całej gospo 
darki narodowej.

Musimy szybciej opanować 
nowoczesną naukę i technikę, 
ponieważ socjalizm jako nowy 
ustrój społeczny musi znacznie 
przewyższać swą techniką i 
wydajnością pracy społecznej 
kapitalistyczny system produk 
cji. Póki zaś istnieje imperia
lizm z jego żądzą panowania 
nad światem, póki garstka 
imperialistów żądnych zysków 
i podbojów kieruje się ludo
żerczym poglądem: „Narody, 
które nie chcą się nam podpo
rządkować, trzeba zmusić do 
tego siłą lub zniszczyć wojną" 
— musimy jeszcze wciąż sta
wiać na czele naszych zadań 
walkę o unieszkodliwienie za
kusów imperialistycznych, wal 
kę o utrwalenie pokoju i bez
pieczeństwa narodów'.

Nie będziemy szczędzili sił, by 
w ramach naszych ogólnych za 
mierzeń gospodarczych, w na* 
leżyty sposób uwzględniać spra 
wę obronności kraju. Serdecz 
ną miłością i troską winniśmy 
otaczać nasze ludowe Wojsko 
Polskie, dbając o jego wyszko 
lenie, bojowe, o wysoki po
ziom ideologiczny żołnierza i 
oficera. Pogłębianie i rozsze
rzanie najserdeczniejszych sto 
sunków między wojskiem a 
młodzieżą, to jedno z najpięk
niejszych, patriotycznych za
dań Związku Młodzieży Pol
skiej.

TOWARZYSZE
I PRZYJACIELE I

I
ZMP jako organizacja, któ

rej celem jest objęcie swym 
w'pływem wychowawczo-spo- 
łecznym i politycznym naj
szerszych mas młodzieży robot 
niczej, chłopskiej i inteligen
ckiej oraz kształcącej się w 
szkołach i uczelniach, musi 
szczególną uwagę zwracać pa 
formy i metody swej pracy 
organizacyjnej. Działalność or 
ganizacji ZMP-owskich winna 
dawać szerokie ujście różno
rodnym formom jak najbar
dziej żyw'ej inicjatywy orga
nizacyjnej, która by odpowia
dała wszechstronnym zainte
resowaniom różnych środo
wisk młodzieży. Winny to być 
formy dostosowane do różne
go poziomu świadomości spo 
łecznej, która zwłaszcza we 
wczesnych latach młodzień
czych kształtuje się niekiedy 
w sposób uproszczony, a na
wet naiwny. Winny one u- 
względniać również różnorod
ny poziom odczuwanych przez 
młodzież potrzeb kulturalnych, 
rozrywkowych, sportowych itp.

Wszelka szablonowość w me 
lodach pracy ideowo-wycho- 
wawczej, niedostateczne u- 
względnianie poziomu środo
wiska i zainteresowań mło
dzieży może przynosić w skut
kach zniechęcenie i osłabienie 
aktywności społecznej. Błędem 
jest, oczywiście, przenoszenie 
żywcem na teren pracy z mło
dzieżą stylu długotrwałych ze
brań i wysokich często wymo
gów partyjnych, zwłaszcza je
żeli nie odpowiada tym wymo
gom stopień przygotowania 
społecznego i politycznego 
członków organizacji ZMP-ow- 
skiej.

Za mało wiążemy powagę o-

Mlotlzież niemiecka protestuje...

Tysiące młodych Niemców d« monstrnją przeciwko remlllta- 
ryzarjl Niemiec zachodnich i rekrutacji do ncohitlerowsklego 
Wehrmachtu.

Na zdjęciu: demonstracyjny pochód młodzieży na ulicach 
Frankfurtu.

• RZYM
Z Sieny donoszą, że zmarła 

tam w wieku lat 104 wdowa 
Caterina I.orenzettl. Cieszyła 
się ona dobrym zdrowiem aż 
do ostatnich lat życia. Podczas 
wyborów w roku 1933 przeszła 
piechotą około kilometra, by 
złożyć glos w swoim obwodzie 
wyborczym.

• LONDYN
Z Reykjayiku donoszą, że 

podczas połowów zatonął sta
tek rybaekl „Eglll Baudi". 5 
rybaków Irlandzkich zginęło.

• BERLIN (Niemcy' lach.)

Według doniesień prasy ta- 
chodnio-nlcmiccklej, we Frank 
furcie n Menem, Kassel, Ful- 
dzie, Bremie i w różnych in
nych miastach Niemiec zachod
nich szaleje grypa — zwłaszcza 
wśród dzieci, w związku z tym, 
około 400 tysięcy dzieci przer
wało naukę w szkołach.

Delegacje młodzieży zagranicznej
przybyły na II Zjazd ZMP

WARSZAWA. W związku z 
obradującym II Zjazdem ZMP 
do Warszawy przybyły delega
cje: Światowej Federacji Mło
dzieży Demokratycznej, Mię
dzynarodowego Związku Stu
dentów, Wszechzwiązkowego 
Leninowskiego Komunistyczne 
go Związku Młodzieży (Komso- 
moł), Crechosłowackiego Zwią
zku Młodzieży (CSM) i Związ
ku Wolnej Młodzieży Niemiec
kiej (FDJ).

W skład delegacji SFMD 
wchodzą: przewodniczący
SFMD — B. Bernini (Włochy) 
1 sekretarz SFMD — Czen Li- 
jen (Chiny).

Międzynarodowy Związek 
Studentów reptczentuje sekre
tarz MZS — K. Tellałow (Buł
garia).

W skład delegacji Komsomo- 
łu wchodzą: sekretarz KC 
WLKZM — W. I. Koczema- 
sow, sekretarz KC LKZM Bia

II Zjazd Związku 
Młodzieży Polskiej obraduje

bowiązków społecznych, do któ 
rych musimy, oczywiście, stop
niowo wdrażać młodzież zor
ganizowaną w szeregach ZMP 
— z żywą inicjatywą towarzy
ską, kulturalną, rozrywkową, 
której młodzież tak bardzo po
trzebuje. Nie zawszę umiemy, 
jeśli chodzi o młodzież zatrud
nioną w produkcji, Wykorzy
stać wielkie walory wycho
wawcze socjalistycznego współ 
zawodnictwa pracy, jak rów
nież ruchu wynalazców, racjo
nalizatorów itp. Nie zawsze u- 
miano pokazać najszerszym 
masom młodzieży, że udział w 
socj alistycznym współzawodnic 
twie jest wyrazem głębokiego 
patriotyzmu, osobistej troski o 
losy państwa i narodu. Nie za
wsze umiano pokazać, że gospo 
darski stosunek do własności 
społecznej, do warsztatu, za
kładu, fabryki, spółdzielni jest 
jednym z pięknych przejawów 
nowej moralności socjalistycz
nej.

Wciąż jeszcze słaba, mimo 
pewnych postępów, jest praca 
ZMP na wsi. W zbyt małym 
stopniu przyczynił się ZMP do 
podnoszenia poziomu rolnic
twa, do rozbudowy spółdziel
czości produkcyjnej, do popra
wy pracy POM.

Młodzież szuka odpowiedzi 
na wiele nurtujących ją zagad
nień. Młodzież chce poznać 
prawdę o świecie, o prawach 
przyrody, o prawach rozwoju 
społeczeństwa. Szuka ona z ca
łym właściwym jej zapałem i 
żarliwością prawdy o życiu. 
Dać młodzieży odpowiedź na 
te pytania — to znaczy uzbroić 
ją w naukowy, materialistycz- 
ny światopogląd. Wyjaśnić mło 
dzieży prawidłowo nurtujące 
ją problemy — to znaczy uod
pornić młode pokolenie na wro 
gie, obce wpływy, to uchronić 
młodzież przed wpływami ciem 
noty i nieuctwa. ’ f,ll‘

Wciąż zbyt mała jest troska 
o sprawy bytowe młodzieży, o 
zapewnienie jej odpowiednich 
warunków w domach młodego 
lobotnika, w bursach i domach 
studenckich, w osiedlach 
PGR-owskich. Zbyt małą opie
ką otaczamy młode małżeń
stwa. Niedostateczna była tro
ska o -apewnienie młodzieży 
kulturalnej rozrywki, zabawy, 
sportu, śpiewu, muzyki. Nie 
możemy się godzić z tym, że 
liczne świetlice nie stają się o- 
środkami takiego życia kultu
ralnego, szczególnie na wsi i w 
mniejszych osiedlach, że mło
dzież na skutek niedostatecz
nej naszej troski i opieki wpa
da nieraz w złe, deprawujące 
środowisko.

Walczymy i walczyć będzie
my wspólnie o to, aby uczynić 
działalność ZMP wielokrotnie 
bogatszą, bardziej wszechstron 
ną,.żywą, jeszcze bliższą po
trzeb, pragnień i tęsknot mło
dzieży. Zależy to całkowicie od 
Waszej aktywności i trafnych 
metod pracy, gdyż młodzież na 
sza w olbrzymiej swej więk
szości jest dzielna i zdrowa, 
patriotyczna i ofiarna. Wraz z 
naszą młodzieżą i dla tej mło
dzieży chcemy walczyć o po
kój, chcemy budować i budu-' 
jemy nowe, lepsze życie.

Partia- i jej Komitet Central 
ny wierzą, że obrady Waszego 
Zjazdu przyczynią się do dal
szej zasadniczej poprawy pra
cy Związku Młodzieży Pol
skiej. Partia nasza liczy, że 
ZMP wyjdzie z tego Zjazdu bo 
gatszy w doświadczenie, sil
niejszy niż dotąd, jeszcze lepiej 
uzbrojony do walki o wiedzę, o 
najwydajniejszą pracę, o po
kój i socjalizm.

NIECH ŻYJE NASZA O- 
FIARNA I MĘŻNA MŁO
DZIEŻ POLSKA!

NIECH ŻYJE ZWIĄZEK 
MŁODZIEŻY POLSKIEJ — 
NAJBLIŻSZY TOWARZYSZ 
WALKI NASZEJ PARTII!

NIECH ŻYJE NASZA UKO
CHANA OJCZYZNA — POL
SKA LUDOWA!

(Dokończenie z 1 str.) 
wem — miliony dziewcząt 1

I chłopców na całym świecie.
i Długotrwałe owacje rozlega 
I ją się, gdy mówczyni wita prze 
dslawicieii bohaterskiego Kom- 

! semołu, delegację młodzieży 
[ Kraju Rad. Serdecznie witają 
i delegaci przedstawicieli mło- 
i dzieży czechosłowackiej i Wol 
i nej Młodzieży Niemieckiej 
! (FDJ), oklaskując długo słowa 
I sekretarza ZG ZMP: „Pragnie- 
i my zapewnić chłopców i dziew 
częta całych Niemiec, że inają 
oni w nas przyjaciół i sojuszni 
ków w swej walce o zjednoczę 
nie ich ojczyzny, o Niemcy 
miłujące pokój".

Delegaci wstają z miejsc, ze 
, szczególnym wzruszeniem wita- 
i jąc obecnych na Zjeździe: Ma- 
1 rię i Fryderyka Krasickich — 
| rodziców Janka Krasickiego, 
Stanisławę Krajewską — matkę 
Piotrka Krajewskiego, Janinę 
Jaroszewiczową — matkę Zosi 
Jaroszewicz i Stanisławę Or
łowską — matkę Zenka Orłów 
skiego — rodziców bohaterów 
ZWM, którzy oddali życie w 
walce z okupantem hitlerow
skim, w walce za wolność i lud.

Kończąc zagajenie, Janina 
Balcerzak mówi:

„Niech w dniach dyskusji 
zjazdowej przejawi się nasza 
najserdeczniejsza troska o spra 
wę młodzieży, jej wychowanie 
i rozwój kulturalny, o jej pracę 
i naukę o coraz aktywniejsze i 
jeszcze bardziej masowe jej u- 
czestnictwo w budowie szczęśli 
wego jutra naszej ojczyzny, ju
tra, któremu na imię socjalizm.

W imieniu Zarządu Główne
go naszej organizacji otwieram 
II Zjazd Związku Młodzieży 
Polskiej",

Potężnie rozbrzmiewa hymn 
młodzieży demokratycznej.

Zjazd przyjmuje następnie 
jednomyślnie projekt składu 
prezydium, zgłoszony przez 
przewodniczącego Żarz. Woj. 
ZMP w Łodzi, Józefa Stępnia 
w imieniu wszystkich delegacji 
wojewódzkich.

W prezydium zasiadają 
członkowie Prezydium ZGZMP, 
czołowi działacze młodzieżowi 
oraz przedstawiciele młodzieży 
przodującej w pracy i nauce — 
ze wszystkich województw.

„Niech żyje Bolesław Bierut!" 
— rozlega się podchwycony 
przez wszystkich okrzyk, kiedy 
Janina Balcerzak zaprasza do 
prezydium I Sekretarza KC 
PZPR. Delegaci stojąc, długo i 
gorąco manifestują swe uczucia 
i przywiązanie do partii i jej 
kierownictwa.

Do prezydium zaproszeni zo 
stają następnie: przewodniczą
cy SFMD — B. Bernini (Wło
chy) i sekretarz SFMD — 
Czen Li-jen (Chiny), sekretarz 
KC WLKZM -*W. I. Koczema- 
sow, sekretarz KC LKZM Biało
rusi — A. N. Aksjonow. sekre
tarz KC LKZM Ukrainy — S. K. 
Kiryłowa, delegat młodzieży cze 
choslowackiej, sekretarz KC 
CSM — M. Jakes, delegat Wol 
nej Młodzieży Niemieckiej, se
kretarz Centralnej Rady FDJ — 
Ingę Lange, przedstawiciel mło 
dzieży Niemiec zachodnich oraz 
sekretarz MZS — K. Tellałow 
(Bułgaria).

Zjazd akceptuje z kolei nastę 
pujący porządek obrad:

1) Referat sprawozdawczy 
ZG ZMP,

2) Referat sprawozdawczy Ko 
misji Rewizyjnej,

3) Referat o statucie ZMP.
4) Wybór władz.
Gdy przewodnicząca obrad 

oznajmia, że głos zabiorze I Se 
kretarz KC PZPR — Bolesław 
Bierut, na sali długo trwa ży
wiołowa owacja młodzieży.

Przemówienie I Sekretarza 
KC PZPR przerywane jest wie 
lokrotnie gorącymi oklaskami.

W imieniu Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Narodowego 
zabiera wśród oklasków głos 
sekretarz OKFN — Aleksan
der Juszkiewicz.

Następnie delegaci wybiera
ją sekretariat Zjazdu oraz 
Komisję Mandatową.

Referat sprawozdawczy Za
rządu Głównego ZMP wygła
sza przewodnicząca ZG — He
lena Jaworska.

Fo referacie nastąpiła przer 
wa obiadowa

Sprawozdanie z drugiej czę
ści obrad II Zjazdu ZMP w 
dniu 28 bm. podamy w następ 
nym numerze „Głosu".

• PARY2
Agencja France Presse do

nosi z Manili, że rząd filipiń
ski postanowił wziąć udział 
w konferencji przedstawicieli 
krajów Azji 1 Afryki w Ban- 
doeng (Indonezja). Konferen
cja ta rozpoczyna się 18 kwiet
nia br.

O LONDYN
W okolicach Wysp Fryzyj

skich uległ katastrofie tanko
wiec, osiadając na mieliźnie. 
Zaloąa muslala wypompować 
do morza wielkie Ilości ropy 
naftowej. Spowodowało to za 
gladę tysięcy mew 1 Innych 
ptaków morskich.

(R BERLIN (Niemcy zach.)
W nocy z 27 na 28 bm. na 

północ od Stuttgartu rozbiły 
się i spłonęły dwa helikoptery 
amerykańskiej armii okupa
cyjnej. 9 lotników zginęło.
& NOWY JORK

W drodze na Talwan spadl 
do morza amerykański samo
lot odrzutowy.



Odpowiedzi D. W. Skobielcyna
na pytania dziennikarza amerykańskiego
NOWY JORK. Do członka Akademii D. W. Skobiel

cyna — przedstawiciela Związku Radzieckiego w Komi
tecie Doradczym ONZ, powołanym do przygotowania 
konferencji międzynarodowej w sprawie pokojowego wy
korzystywania energii atomowej, zwrócił się dziennikarz 
amerjkański Starnbin, prosząc go o udzielenie odpowie
dzi na szereg pytań dotyczących problemu wykorzysty
wania energii atomowej.
Pytanie: Na czym polega 

znaczenie zapowiedzianej kon 
ferencji międzynarodowej w 
sprawie energii atomowej?

Odpowiedź: Zwołanie konie 
rencji mającej się zająć spra
wami pokojowego wykorzy
stania energii atomowej — je
śli tylko konferencja ta bę
dzie miała właściwe nastawie
nie — umożliwi zmobilizowa
nie i skoncentrowanie wysił
ków uczonych na wynalezie
niu sposobów wykorzystania 
na szeroką skalę energii ato
mowej w celu podniesienia do 
brobytu ludzkości, a nie w 
celu zagłady ludzi.

Rozwój nauki możliwy jest 
tylko przy współpracy uczo
nych oraz przy wszechstron
nym omawianiu problemów 
naukowych.

Zwołanie konferencji między 
narodowej, na której obecni 
będą uczeni wielu krajów i 
na której będą wygłodzone re 
feraty uczonych należących 
do różnych szkół i kierun
ków, przyczyni się do rozwo
ju nauki, a nie do zahamo
wania tego rozwoju.

Pytanie: Jaki zachodzi zwią 
zek między podejmowanymi 
w skali międzynarodowe! wy
siłkami w dziedzinie pokojo
wego wykorzystania energii 
atomowej a koniecznością za
kazu broni atomowej?

Odpowiedź: Wysiłki takie 
będą miały całą swą wartość 
tylko w wypadku, jeżeli uży
wanie broni atomowej i wo
dorowej bodzie zakazane.

Celem najważniejszych prac 
w dziedzinie pokojowego wy
korzystywania energii atomo
wej jest otrzymywanie prądu 
elektrycznego z energii ato
mowej, która powstaje w wy 
niku rozbicia- jadra atomu w 
reaktorach atomowych.

Jednakże reaktory atomowe 
uźvwane sa także do innych 
celów, a mianowicie do otrzv 
mywania niebezpiecznych sub 
stancji rozszczepialnych — phi 
tonu 239 i uranu 233, które 
służą do nrodukcii broni ato
mowe). Przy budowie reakto
rów atomowych — niezależ
nie od tego, czy maią one wy
twarzać energię elektryczną, 
czy też niebezpieczne substan 
cje rozszczepialne, założenia 
naukowe i procesy techniczne 
są siłą rzeczy jednakowe.

Jasne więc jest, że pełno
wartościowa praca w dziedzi
nie pokojowego wykorzysta
nia energii atomowej i całko
wite ujawnienie danych w 
tej dziedzinie będzie możliwe 
tylko po wyprowadzeniu zaka
zu używania broni atomowej 
i ustanowieniu ścisłej kon
troli międzynarodowej nad 
przestrzeganiem tego zakazu.

Gdyby broń atomowa zo- 
***** 7,’<a',;'na, a olbrzymie 
środki i najlepsze siły uczo
nych i inżynierów zajmują
cych się sprawami atomowy
mi, w-przcgnfęfe obecnie do 
pracy nad wykorzystaniem e- 
nergii atomowej do celów 
wojennych, zostały użyte do 
pokojowego zastosowania e- 
nergii atomowej — nie ulega 

SABAT MANIAKÓW ATOMOWYCH

wątpliwości, że osiągnięto by 
znaczne sukcesy w rozwoju 
gospodarki i podniesieniu do- 

; brobytu narodów wszystkich 
krajów.

Pytanie: Niektóre dzienniki 
amerykańskie twierdzą w 
dalszym ciągu, że Związek Ra 
dziccki sprzeciwia się porozu
mieniu w sprawie kontrolowa 
nia produkcji energii atomo 
wej przez odpowiedni organ 
międzynarodowy. Jakie jest 
pańskie zdanie na ten temat?

Odpowiedź: Twierdzenia te 
są pozbawione wszelkich pod 
staw. Związek Radziecki od 
pierwszych dni dyskusji w 
ONZ nad problemami atomo
wymi proponował wprowa
dzenie zakazu broni atomo
wej i ustanowienie ścisłe) kon 
troli międzynarodowej nad 
przestrzeganiem tego zakazu.

To stanowisko Związku Ra
dzieckiego znalazło wyraz w 
propozycjach, jakie wysuwał 
na wszystkich sesjach Zgro
madzenia Ogólnego, poczyna
jąc od 1946 roku. To stanowi
sko ZSRR znalazło także wy
raz w wvsunietvm w 1954 ro
ku na IX sesii Zgromadzenia 
Ogólnego wniosku: — „Za
warcie konwencji międzyna
rodowej (układu międzynaro
dowego) w sprawie redukcji 
zbrojeń oraz zakazu broni a- 
tomownj, wodorowe) i innych 
rodzajów broni masowej za- 
głady“. t

Pytanie: Czy mógłby pan 
w ogólnych zarysach omówić 
osiągnięcia Związku Radziec
kiego w dziedzinie pokojowe 
go wykorzystywania energii 
atomowej?

Odpowiedź: W Związku Ra 
dzieckim prowadzone są po
ważne prace w dziedzinie po 
kojowego wykorzystania ener 
gii atomowej.

Jak wiadomo, od lata 1954 
roku działa już w ZSRR do
świadczalna elektrownia ato
mowa o mocy użytkowej 5 
tys. kilowatów. Dostarcza oni 
prądu zakładom przemysło
wym. Przeprowadzone są tak
że prace nad uruchomieniem 
elektrowni atomowej o mocy 
użytkowe) sięgającej 100 tys. 
kilowatów.

W medycynie, w diagnosty
ce i w lecznictwie, używane 
są z pomyślnymi wynikami 
izofopy radioaktywne m. 
in. izotopy kobaltu. jodu, 
fosforu, sodu. Przy lecze
niu naczyniaka i innych cho
rób skórnyćh używa się w 
Związku Radzieckim fosforu 
radioaktywnego, a przy lecze 
niu schcrzeń gruczołu tarczy
cowego — jodu radioaktywne 
go. W setkach szpitali 1 kli
nik przy leczeniu złośliwych 
nowotworów używa się radio 
aktywnego kobaltu. Nawia
sem mówiąc kobalt radioak
tywny znalazł w ZSRR dość 
szerokie zastosowanie przy 
wykrywaniu defektów metali 
używanych do budowy ma
szyn i statków, jak również 
w hutnictwie, budownictwie i 
w innych gałęziach gospodar
ki.

Używanie radioaktywnego 

kobaltu zamiast kosztownego 
radu i nieporęcznej aparatu
ry rentgenowskiej dało moż
ność upowszechnienia bardzo 
skutecznych metod kontroli 
w produkcji przemysłowej.

Użycie radioaktywnych izo
topów umożliwiło zbadanie w 
biologii, 'hemii, agrotochnice 
itp. takich zjawisk, które nie 
lawały się zbadać innymi me
todami.

Niektóre z wyników tych 
prac będą omówione i oświet
lone przez uczonych radziec
kich na zwoływanej przez ONZ 
międzynarodowej konferencji 
w sprawie pokojowego wyko
rzystania energii atomowej.

Pytanie: Jakie znaczenie bę
dzie miała ta konferencja dla 
krajów słabo rozwiniętych 
pod względem gospodarczym?

Odpowiedź: Znaczenie to po
lega przede wszystkim na tym. 
że przy odpowiednim zorgani
zowaniu takiej konferencji kra 
,ie słabo rozwinięte mogłyby u- 
zyskać interesujące je wiado
mości na temat wielu zagad
nień związanych z wykorzysty 
waniem energii atomowej do 
celów pokojowych. Kraje tc 
mogłyby także uzyskać infor
macje co do tego, w jakim za
kresie i w jakich warunkach 
państwa mające większe do
świadczenie w dziedzinie pro
dukcji energii atomowej mo
głyby udzielić im pomocy nau
kowej i technicznej przy wy
korzystywaniu tej energii do 
celów pokojowych.

Pytanie: Jaki jest punkt wi
dzenia rządu radzieckiego co 
do możliwości wymiany mię
dzy poszczególnymi kraj cmi 
danych naukowych, dotyczą
cych energii atomowej?

Odpowiedź: Jeszcze w 1946 
mku — w dniu 19 czerwca — 
delegacja radziecka wysunęła 
w Komisji Atomowej ONZ pro 
pozycję utworzenia specjalne
go komitetu, mającego zająć 
się wymianą takich danych 
naukowych. Komitet ten miał 
opracować wnioski w sprawie 
zorganizowania wymiany da-1 
nych dotyczących odkryć nau
kowych w dziedzinie rozszcze
pienia jądra atomu i innych 
odkryć związanych z produk
cją i wykorzystywaniem ener
gii atomowej do celów pokojo
wych. Rząd radziecki stale wy
powiadał się na rzecz szerokiej 
wymiany danych naukowych 
między państwami. Przywiązu 
jąc wielką wagę do spraw wy
korzystywania energii atomo
wej do celów pokojowych, 
rząd radziecki postanowił 
przed kilku dniami udzielić po
mocy naukowej i technicznej 
szeregowi państw w dziedzinie 
utworzenia ośrodków nauko- 
wo-doświadczalnych dla roz
woju badań z zakresu fizyki 
jądrowej i pokojowego wyko
rzystywania energii atomowej. 
Uczeni i inżynierowie tych kra 
jów będą mieli możność zapo
znania się z pracami naukowy
mi i badaniami prowadzonymi 
w ZSRR w zakresie pokojowe
go wykorzystania energii ato
mowej. Utworzenie tych ośrod 
ków naukowo - badawczych 
da tym krajom możność rozwi
nięcia na szeroką skalę pracy 
naukowej i badań w dziedzinie 
fizyki jądrowej oraz uzyskania 
za pomocą doświadczalnych sto 
sów atomowych dostatecznej ( 
ilości izotopów radioaktywnych 
do prowadzenia badań w me
dycynie, w biologii oraz w róż
nych dziedzinach nauki i tech
niki. Da im to także możność 
odpowiedniego przygotowania 
uczonych i inżynierów dla dal
szego rozszerzenia prac w dzie 
dżinie pokojowego wykorzysta 
nia energii atomowej. Związek 
Radziecki będzie także mógł 
udzielić odpowiedniej pomocy 
przy szkoleniu uczonych i inży 
nierów innych państw, które 
rozpoczną prace w dziedzinie 
wykorzystania energii atomo
wej do celów pokojowych.

Rozważana jest poza tym 
sprawa zwiększenia liczby kra
jów, którym ZSRR będzie 
mógł udzielić poparcia 1 porno 
cy przy pracach naukowych i 
badaniach w dziedzinie poko
jowego wykorzystania energii I 
atomowej. |

Kto jeśli nie młodzież potrafi głębiej odczuć 
i zrozumieć szlachetność idei której służymy 
i wielkość dzieła którego dokona emy

PRZEMÓWIENIE ALEKSANDRA JUSZKIEWICZA, 
SEKRETARZA OGÓLNOPOLSKIEGO KOMITETU 

FRONTU NARODOWEGO.
WYGŁOSZONE NA II ZJEŻDZIE ZMP 

W DNIU 28. I. 1955 ROKU

DRODZY
MŁODZI PRZYJACIELE!

Cały kraj serdecznie wita 
Wasz Zjazd. Wita Was Front 
Narodowy — zjednoczenie 
wszystkich Polaków patrio
tów. którzy "kuoiają się pod 
przewodem Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Róbotniczej do wal
ki o świętą sprawę — o nie
podległość. o pokói. do walki 
n wielkie dzie>o socialirmu.

Kto. jeśli nie młodzież, po
trafi głębiej odczuć i zrozu
mieć szlachetność id»f, której 
*łułymv j wielkość dzieła, któ 
rego dokonujemy.

Budniomy nowe życie w wa’ 
ce, wśród wirlu przeszkód i 
trudności. Jeśli kogo te trud
ności zamroczą, jeśli się wśród 
nich zagubi, jeśli — jak mó
wił Mickiewicz: ..takie widzi 
świata koło. Jakie tcpyml za
kreśla oczy” — temu właśnie

Dekret Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
o zakończeniu stanu wojny 
między ZSKR a Niemcami 

jest uiellią pomocą udzieloną*  
całemu narodowi niemieckiemu 
Oświadczenie Prezydenta W. Piecka

BERLIN. Prezydent NRD Wil 
hełm Pieck przyjmując dele
gację pracowników Państwo
wego Ośrodka Maszynowego z 
Obhausen (okręg Halle) ośwL-d 
czył, że Dekret Prezydium Ra
dy Najwyższej ZSRR o zakoń
czeniu stanu wojny międz 
7SRR a Niemcami jest „wielką 
pomocą udzielona całemu naro
dowi niemieckiemu". Prezydent 
Pieck podkreśhł, że „naród nie 
miecki powinien obecnie z lesz 
cze większa wytrwałością doma 
gać się rokowań między cztere 
ma mocarstwami z udziałem 
przedstawicieli niemieckich w 
celu przywrócenia iedności Nie 
mieć. Obdarzeni zaufaniem mi
łujących pokój narodów ludzie 
pracy NRD powinni z leszcze

Tak żyjq ludzie pracy 
w krajach kapitalistycznych

W wyniku ścisłej zależności Iranu od imperialistów an- 
glo-arnerykańskich coraz bardziej pogłębia się nędza lud
ności irańskiej.

Na zdjęciu: w podobnych warunkach mieszka znaczna 
część robotników Iranu.

(Foto — CAF)

młoda myśl i młodzieńczy za
pał powinny pomóc podnieść 
głowę i dojrzeć prawdę na
szych czasów.

Oto jedno z zadań świado
mych ZMP-owców we Froncie 
Narodowym. To zadanie stoi 
przed młodzieżą wszędzie — 
w fabrykach i na polach, 
w szkołach i świetlicach, 
w bursach, w domach młode
go robotnika i we własnych 
bomach rodzinnych. Praca 
uświadamiająca, osobisty przy 
kład dobrego spełniania włas
nych obowiązków i walka ze 
szkodnictwem — to zadania 
każdego patrioty we Froncie 
Narodowym, a w szczególno
ści młodego budowniczego 
Polski Ludowej.

B-aterska współpraca mło- 
ózleżv robotnicze! i chłopskiej, 
to ważnv czynnik rozwoiu so
juszu robotniczo-chłopskiego. 
Siła tego sojuszu zdecydowa-

wlększą stanowczością doma
gać się zawarcia traktatu poko 
jowego, jedności Niemiec, po
winni żądać odrzucenia ukła
dów militarnych i zlikwidowa
nia podziału Niemiec".

Haniebna rezolucja Eisenhowera 
w spranie Taiwanu 

w kongresie i senacie LISA
NOWY JORK. W tych 

dniach Eisenhower zażądał od 
Kongresu Stanów Zjednoczo
nych upoważnienia do wvkorzv 
stania amerykańskich sił zbroi 
nych do tzw. obrony Tajwanu

nie wzrośnie, gdy zdołacie po
mnożyć Wasze szeregi na wsi, 
rozwinąć współzawodnictwo w 
rolnictwie i wzbogacić życie 
kulturalno-oświatowe młodzie
ży wiejskiej zarówno w spół
dzielniach produkcyjnych jak 
i gospodarstwach indywidual
nych. Dobrze też będzie, jeśli 
zdołacie z większą nfź dotych
czas wyrazistością wskazać o- 
gółowi młodzieży chłopskiej 
nersnektywę pracy I awansu 
w nowoczesnym, zmechanizn- 
war>ym, socjalistycznym rolni
ctwie. *

Nie stanęlibyśmy na wyso
kości zadań nnszego narodu — 
mówił dale! Aleksander Jusz- 
kiewicz — gdvbvśmy wsnóln’e 
z na.sz.vmi braćmi radziecki
mi i wszystkimi krajami obo
zu pokoiu nie walczyli prze
ciw zbrodniczym twórcom no
wego Wehrmachtu, przeciw 
obłąkańczym nlanom amery
kańskich entuzjastów wojny 
atomowej.

Nasza matka olęzvzna. stra
ciła ni°zlicmną liczbo swoich 
młodvch svnńw i córek w tra
gicznych i hnha<“rsk’ch latach 
wnmy i okunncli Toteż dziś 
wa’kę o nnkń) f sjle naszej 
wolne! o!czvzny jest szczegół 
nrtn prawom i ohowlazkj°m 
każdego Polaka-patrlotr. Wy, 
młndz!, swvm młodzieńczym 
zgniłem rozpalafcle w ser
cach narodu uczucie solidar
ności w tej walno wszystkich 
Polaków, uczucie solidarności 
i przyjaźni dla wielkiego 
Kralu Rad — p-^wodniej si
ły ”• walce o pokój.

Kończąc, mówca życzył Zjaz 
dowi, aby stał sie on ważnvm 
ogniwem w dalszym umacnia
niu Jedność) naszego narodu, 
aby napełnił nowm ładun
kiem zana’u i entuzjazmu ca
la młodzież polska w budov.’- 
nictwle naszej wielkiej ojczy
zny ludu pracującego.

1 Wysp Rybackich. W atmosfa 
rze gorączkowego pośpiechu 
rząd amerykański przeforsował 
uchwalenie przez izbę reprezen 
tantów specjalnej rezolucji, któ 
ra przyznaje tego rodzaju upo
ważnienia prezydentowi Eisen
howerowi. Obecnie rezolucja ta 
została przeforsowana w izbie 
wyższej Kongresu — w senacie. 
Żądanie tych pełnomocnictw 
Eisenhower uzasadnia „koniecz
nością okazania pomocy zaprzy 
jażnionemu państwu", tj. prag
nieniem uchronienia „orędowni 
ka zachodniej demokracji" 
Czang Kai-szeka przed ostate
cznym rozgromieniem przez Chi 
ny Ludowe.

Przedstawioną przez Eisenho 
wera rezolucję izba reprezentan 
tów uchwaliła 409 głosami prze 
ciwko 3, Przeciwko rezolucji 

1 glosowali: demokrata Barden 
oraz republikanie Siler i Shee- 
>ha. Siler oświadczył, że gloso 
wal przeciwko rezolucji, ponia 
waż przyrzekł wszystkim mąt- 
kom w swym okręgu wybor
czym, iż nie będzie popierał żad 
nej rezolucji, w której wyniku 
„ich synowie mogliby być wy
siani na wojnę na obcej ziemi".

Warto zaznaczyć, że zaled
wie kilka dni temu Eisenhower 
sugerował, by ONZ doprowadzi 
la do „rozejmu" w Cieśninie Tai 
wańskief. Sugestie te zostały 
całkowicie zdemaskowane przez 
premiera Chińskiej Republiki 
Ludowej Czou En-laia jako pró 
ba interwencji w wewnętrzne 
sprawy narodu chińskiego, pró 
ba usankclonowania oderwania 
od Chin integralnej części ich 
terytorium. Amerykańska agen 
cja United Press pisze. że „o- 
śwladczenie Czou En-laia, iż nie 
zgodzi się na rozejm, przygasi 
ło nieco entuzjazm zwolenni
ków rezolucji".
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Dziś, 29 bm. odbędą się za
jęcia dla roku II:

od godz. 13 — 17 — wykład 
z materializmu diaieiaycznc- 
go — „Kategorie materiali
zmu dialektycznego";

i od godz. 17 — 19 — wykład 
z materializmu dialektycznego 
— „Teoria poznania materia
lizmu dialektycznego".

Ses-a 
Wojewódzkiej 

Rady Narodowej 
w Koszalinie

Dziś, 29 stycznia br. od
będzie się II Sesja Wojewódz 
kiej Rady Narodowej w Ko
szalinie.

Porządek obrad przewidu
je m. in.t

— omówienie przygotowań 
do wiosennej akcji siew
nej,

— sprawozdanie z realiza
cji Uchwały Rady Mini
strów w sprawie rozwo
ju nasiennictwa,

— uzupełnienie składu oso
bowego komisji Woj. RN 
i zatwierdzenie planów 
pracy komisji na I kwar 
tał 1955 r.

Obrady sesji rozpoczną się 
o godz. 10-tej w sali konferen 
cyjnej Prezydium Woj. RN.

Zgciymy pouodienla!

Załoga POM Tychowo postanowiła 
przed terminem zakończyć remonty zimowe
.Rozumiejąc, że od terminowego 

przygotowania maszyn zależne 
jest sprawne przeprowadzenie 
prac wiosennych w polu — piszą 
chłopcy z pomowskiej brygady 
Nr 1 w Tychowie - Michał Cimosz 
ko, Jan Ostrysz i Józef Jochimski 
- zobowiązujemy się:
0 skrócić okres remontów zimo 

wych ciągników marki „Zetor" o 
pięć dni, tj. zakończyć całkowicie 
remont Zetorów do dnia 12 marca 
1955 r,,

® podczas remontu realizować 
hasło Saja „Ja nie wypuszczę bra 
ku",

tych przyjemności całkowicie 
pozbawiony.

Któregoś dnia zrobiliśmy ma 
łą wycieczkę po naszych re
stauracjach w poszukiwaniu 
deseru. Oto jej bilans.

W „Pomorzance" — w zimie 
deser? X to jeszcze kempot? 
— Wychodzimy, obrzuceni bez 
granicznie zdziwionym spojrzę 
niem kelnerki.

W „Polonii" — z niewielką 
odmianą to samo. O czymś ta 
kim, jak deser w ogóle się tu
taj nie myśli. W lecie owszem, 
ale teraz...

W „Bałtyku" — tutaj, 
owszem, desery podobno by
wają, ale konia z rzędem te
mu, kto trafi na taką szczęśli 
wą chwilę. Nam się to w każ 
dym razie dotychczas nie uda
ło. Zawsze przychodzimy albo 
za późno, albo za wcześnie. 
Nigdy na czas. Podejrzewa
my więc, że jest to tylko ma 
newr kelnerów', pragnących u- 
trzymać klientów.

Co nam więc pozostało? Od
zwyczaić się od deserów i prze 
stać miewać zachcianki; a jak 
ktoś się upiera niech je sobie 
robi w domu. A może restau 
racje w Koszalinie odzwycza
ją się lekceważącego trakto
wania swoich konsumentów? 
Bo zachcianki — zachciankami, I 
a desery są podobno potrzeb
ne i dla zdrowia...

(ir-lu)

• obniżyć koszt remontu przez 
należyte i dokładne remontowa
nie maszyn".

Nie pozostała w tyle brygada 
Kazimierza Oftrysza. Załoga tej 
brygady postanowiła:
- przeprowadzić remont 40 sno 

powiązałek do dnia 4 marca br. 
t. zn. skrócić termin remontu o 11 
dni, zaoszczędzając 480 roboczo- 
godzin;
- wykorzystać wszystkie stare 

części znajdujące się w magazy
nie;
- wystawić list gwarancyjny na 

każdą maszynę, stosując hasło 
Saja;
- zużywać jok najmniej nafty 

do czyszczenia części maszyn;
- wyremontować dodatkowo 

dwie snopow:qzałki marki „De- 
riną" i marki „Farr".

Monterzy brygady drugiej - 
Franciszek Podjasek I Antoni To
masiewicz postanowili remonty 
zimowe ciągników „Ursus" zakoń
czyć 10 dni przed terminem. Re
montując ciągniki brygada Nr 2 
bedzie realizować hasło Saia „Ja 
nie wypuszczę braku". — Na do
wód tego, na każdy wyremonto
wany ciągnik podpisze ona list 
gwarancyjny.

* * «

„My. kowale brygady Nr 3 — 
piszą Stanisław Idezak i Zygmunt 
Kiwacz z POM Tychowo — zobo
wiązujemy się wykonać remonty 
pługów, bron, ram podorywko- 
wych, obsypniaków, kultywatorówNA NASZYCH EKRANACH

„Świadectwo dojrzałości" 
film barwny produkcji ra
dzieckiej. Scenariusz: L. 
Geraskin. Reżyseria: Ta
tiana Łukaszewicz. Zdję

i pielników 10 dni przed terminem 
tj. do dnia 1 lutego br. Na każdy 
wyremontowany sprzęt wystawia
my list gwarancyjny. Do współ
zawodnictwa wzywamy brygadę 
Kubickiego".

Brygada Kubickiego wezwanie 
przyjęła, podejmując podobne zo 
bowiązania.

Ponodto z załogi POM Tycho
wo podjęli indywidualne zobowią
zania: technik norm Franciszek 
Rybałkiewicz, ślusarz Marian Mi- 
kielis, kontroler techniczny oraz 
starszy mechanik i zespołowa bry
gada Pisaryka.

Cenne zobowiązania załogi 
POM Tychowo świadczą, że rozu
mie cna, iż od pracy POM, od 
tego, jak wykona ona swe zada
nia w aktli wiosennej zależy nie 
tylko przebieg prac siewnych w 
polu, ale i sprawa dalszej socja
listycznej przebudowy naszej wsi. 
Mówimy często, że pomowskie trak 
tory „przeoruią ludzką świado
mość", że wraz z postępem tech
nicznym przychodzi na naszą wieś 
nowe życ!e. Ze swojej aktywnej roli 
w budowie tego nowego życ;a, w 
rozwijaniu wiejskie! spóldzie'czo- 
ści produkcyjnej zdn'0 sobie sora 
wę pracownicy POM Tychowo. 
Wszystkim, którzy podjęli zrbwa 
zania przedterminnweao i b^zbra 
kowego zakończenia remontów zi 
mowych — życzymy ich pomyślnej 
realizacji.

BOGUSŁAW KOPCZYŃSKI 
korespondent „Głosu"

cia: J. Szejnin. Muzyka: 
L. Szwarc.

Na zdjęciu: W. Łanowej 
i O. Łapina w jednej ze 
scen filmu.

(CAF —CWF)

Sukces Daniela Krzeptowskiego 
na zawodach narciarskich w Moskwie

W drugim dniu między 
narodowych zawodów nar 
ciarskich w Moskwie od
był się konkurs skoków 
do kombinacji klasycznej. 
Duży sukces odniósł repre 
zentant Polski Daniel 
Krzeptowski, zajmując dru 
gie miejsce w konkursie 
skoków (206,6 pkt.), za Nor 
wegiem Gielten‘em (216 
pkt.). Trzecie miejsce za
jął mistrz świata w kombi
nacji klasycznej z Falun 
Norweg Stenersen (206 
pkt.).

W kombinacji klasycz
nej zwyciężył Gielten (Nor 
wegia) — 456 pkt. przed 
mistrzem świata Stenerse-

Mistrzostwa Europy 
w jeźd/.ie 
figurowej 
na lodzie

W Budapr-T-ie rozpoczę 
ły się w czwartek mistrzo
stwa Europy w jeździe fi
gurowej na lodiie.

'N pierwszym dniu mi
strzostw ro
zegrano jazdę 
parami. Tytu) 

Mistrzowski 
zdobyło zgod
nie z przewi- 
c/wanlami, ro 
dzeństwo Nagy 
(Węgry) przed 
parą czecho
słowacką Sa- 
chankoya — 
Doleżal oraz 
parą z Niemiec

zach. Kilins — Ningel. Pa
ra polska Bursche-Lin- 
derowa — Osadnik zajęła 
9 miejsce.

Ponadto rozegrano jazdę 
obowiązkową mężczyzn i 
taniec dowolny. Po jeżdzle 
obowiązkowej mężczyzn, 
prowadzi Francuz Gildii 
przed Anglikiem Booke- 
rem. Trzeci jest Relfinger 
(Austria), a czwarty Divin 
(CSR). Zawodnicy polscy 
zajmują dalsze miejsca. 
Koczvba jest 13, a Osadnik 
— 14.

W tańcach prowadzą pa
ry angielskie. Program dru 
giego dnia mistrzostw obej 
muje jazdę obowiązkową 
kobiet, jazdę dowolną męż 
czyzn i taniec dowolny.

nem (Norwegia) — 440,8 
pkt. i Danielem Krzeptow
skim (Polska) — 436,2 pkt. 
Dalsze miejsca zajęli: 4) 
Nusser (CSR) — 433,3 pkt, 
5) Melich (CSR) — 428,5 
pkt., 6) Fiedorów (ZSRR) 
— 426,7 pkt.

Pozostali reprezentanci 
Polski zajęli dalsze miejs
ca.

W kilku wierszach
Narciarskie mistrzostwa wo

jewództwa w zjeżdzle 1 slalo
mie oraz w biegach kobiet zo 
stały przełożone na 6 lutego 
br. i odbędą się w Bytowle, a 
nie w Polczynle-Zdroju. * * *

Plng-pongiści ZS Start prze 
prowadzą jutro tj. 30 bm. 
eliminację okręgowe swego 
zrzeszenia do mistrzostw Pol
ski. Rozgrywki odbędą się w 
sali koszalińskiego Startu. Po 
czątek o godzinie 10-tej. 

• * *
Dla uczczenia 10-lecla wy

zwolenia Zięml Koszalińskiej 
MKKF w Koszalinie organizu 
je w dniu 6 lutego drużynowe 
mistrzostwa miasta w tenisie 
stołowym. Zgłoszenia przyjmu 
je do dnia 3 lutego sekreta
riat MKKF. 

* * *
Zawody powiatowe w teni

sie stołowym odbedą się rów
nież 6 lutego, natomiast tur
niej szachowy zostanie prze
prowadzony już jutro tj. w 
nadchodzącą niedzielę.

Zwycięzcy wymienionych im 
prez zakwalifikują się do u- 
dzlalu w walkach na szczeblu 
wojewódzkim.

Kina
KOSZALIN — „Nowa Huta" — 

„Kawiarnia przy głównej ulicy". 
Seanse godz. 18.15 1 20.39.

Rokossowo — „Młoda Gwardia"— 
„Okręty szturmują bastiony".

SŁTPSK — „Autobus odjeżdża 
g.2»“.

BIAŁOGARD — „Pod gwiazdą 
frygljską".

SZCZECINEK — „Wakacje pana 
Hulot".

SŁAWNO — „Zagubione dziecin 
stwo".

WAŁCZ — „Niebezpieczna cieś
nina".

DARŁOWO — „Złodzieje 1 poli
cjanci".

MIASTKO — „Pościg".
ZLOTOW — „Żywy trup" II se

ria.
CZŁUCHÓW — „Sługa dwóch 

panów".
ZŁOCIENIEC — „Hamlet".
USTKA — „Wczasy z Aniołem".
BYTÓW — „Awantura o dziec

ko".
ŚWIDWIN — „Preludium sła

wy".
DRAWSKO — „Promienie Smler 

cl".
CZAPLINEK — „Nauczyciel tań 

ca" II seria.

Teatr
BAŁTYCKI 

TEATR DRAMATYCZNY
Bernard Shaw: „Żołnierz 1 bo

hater", sala teatralna WDK w 
Koszalinie ul. Zwycięstwa, pocz. 
przedstawienia 29 1 30, o godz. 
19-teJ.

W klubie TPP-R
Odczyt nn temat „Wielki doro

bek literatury" — wygłosi o godz. 
l»-tej prelegent ZG TPPR.

Radio
PROGRAM I

29 styczeń 1955 r. (sobota) 
Wiadomości: 5.05. 6.00, 7.00, 7.40, 

12.04, 16.00, 20.00, 23.00.
I 5.10 Muzyka. 5.45 Audycja dla 
wsi. 6.15 Gimnastyka. 6.25 Z pio
senką do pracy. 6.30 Kalendaiz 
radiowy. 6.37 Muzyka. 8.00 Muzy
ka operetkowa 1 filmowa. 9.00 
Dla klas VI. 9.20 Rewia słynnycn 
pieśniarzy 1 orkiestr rozrywko
wych. 10.50 Rosyjskie i radzieckie 
pleśni ludowe. 10.35 Popularna 
muzyka symfoniczna. 11.00 Dla 
kl. III 1 IV. 11.25 Przegląd prasy 
stołecznej. 11.30 Muzyka 1 aktu
alności. 12.10 Pieśni. 12.25 „Na 
swojską nutę". .18.45 Audycja dla 
wsi. 13.00 Przerwa. 15.30 Dla dzie
ci. 16.05 Koncert solistów. 16.35

i Francuskie pleśni ludowe. 17.00 
Z życia Związku Radzieckiego.

PROGRAM I
»30 styczeń 1955 r. (niedziela)
Wiadomości: 6.00, 7.00, 16.00,

20.00. 23.00.
6.05 Muzyka na dzień dobry. 6.50 

Kalendarz radiowy. 7.15 Przegląd 
prasy stołecznej. 7.?0 Muzyka dla 
wszystkich. 0.15 Melodie filmowe. 
6.30 „5:0 dla młodości". 9.00 Odpo 
wiedz! Fali 49. 9.12 Muzyka pol
ska. 9.35 „Na Pierwszym Zjeżdzle 
Komsomolu" I opow. Al. Bezy- 
miensklego. 10.05 Muzyka ludowa.

110.30 Koncert Drezdeńskiego Chó 
ru Chłopięcego „Kreuzćhor". 10.57 
Koncert życzeń. 12.04 Przerwa. 
21.00 Sprawozd. dzw. z przebiegu 
obrad II Zjazdu ZMP. 21.30 „Słyń 
ni wirtuozi" — Br. Huberman — 
skrzypce. 22.00 Ogóln. wiad. spor
towe. 22.30 Muzyka taneczna. 23.05

| Muzyka taneczna.

OGŁOSZENIA
KOSZALIŃSKA BAZA REMONTOWA 

TERENOWEGO PRZEMYSŁU 
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH W KOSZALINIE 

ul. Rokossowskiego 11 
przyjmuje do wykonawstwa roboty 

montażowo-remontowe i konserwacyjne
(nie .wykonujemy robót budowlanych) w terminie od mie
siąca marca do października br.
Zlecenia należy przesyłać w terminie wcześniejszym celem 
ustalenia kolejności wykonawstwa. K-31-0

KOSZALIŃSKIE zakłady przemysłu terenowego 
W KOSZALINIE ul. HOŁDU PRUSKIEGO 2

przyjmują w terminie do dnia 20 lutego 1955 r. 
zamówienia na odlewy z żeliwa szarego różnych części 
zamiennych do maszyn rolniczych i przemysłowych

Zamówienia wykonuje Zakład Odlewniczo-Metalowy na 
podstawie dostarczonych przez zamawiającego modeli, 
wzgl. rysunków technicznych, ewent. oryginalnych części 
w dobrym stanie.

W pierwszej kolejności wykonuje się zamówienia na o<J- 
lev/y z dostarczonymi modelami.

Zamówienia należy składać w Dyrekcji Przedsiębiorstwa.
K-4Ó-0

SKUPUJEMY 
Każdą ilość

PUSTYCH BUTELEK 
w punkcie skupu — Mr'D 
Białogard ul. 1-go MAJA

K-33-0

TELEGRAM

SZEROKI WYBÓR

ODZIEŻY
na raty i za gotówkę znajdziesz w nowootwartym 
SKLEPIE KONFEKCYJNYM MHD — BIAŁOGARD 
ul. Wojska Polskiego 4. K-35-9

UWAGA!
KONSUMENCI ZBIOROWI 

m. Wałcza i pow. wałeckiego
w materiały piśmienne — w sklepie papierniczym
zaopatrzycie się MHD Nr 19 przy ul. Kilin- 

szczaków 61
artykuły szczotkarskie 
i ceramiczn®

— w sklepie MHD Gosp. Dom. 
Nr 18 przy ul. Kilińszcza- 
ków 58

żarówki — w sklepie elektrotechnicz
nym MHD Nr 22 przy u). 
Kilińszczaków 63

środki piorące — w drogerii MHD Nr 16 przy 
ul. Kilińszczaków 44

tkaniny — w sklepie tekstylnym MHD 
Nr 23 przy ul. Kilińszcza
ków 63

artykuły spożywcze

K-36-0

— w sklepie spożywczym MHD 
Nr 21 przy ul. Kilińszcza
ków 70

Człowiek, jak to człowiek — 
miewa od czasu do czasu dziw 
ne zachcianki. Na przykład 
zjadłby po obiedzie smaczny 
deser. Nie jakiś wymyślny, 
specjalny, nie. Po prostu de
ser, składający się z-kompotu, 
leguminy czy naleśników. Ale 
człowiek, stołujący się w ko
szalińskich restauracjach jest

Czy tylko zachcianki?

LZS-owcy 
czekają na 
zdobyte odznaki

LZS-owcy pow. szczeci
neckiego wykonali roczny 
plan zdobywania odznak 
SPO w 183o/o. Dotychczas 
jednak czekają bezskutecz 
nie na należne im odznaki 
i legitymacje. Podobnie 
ma się rzecz jeśli chodzi o 
odznaki klasyfikacyjne.

Winę za to ponosi PKKF 
w Szczecinku. Wydaje się, 
że nawet przy nawale pra 
cy, w ciągu blisko 4 ty
godni można było znaleźć 
dość ozasu na załatwienie 
wymaganych formalności.

T. KOMECKI
Korespondent „Głosu"
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NA STYCZNIOWYCH BARYKADACH
STRZAŁY, jakie padły 

22 stycznia 1905 roku 
przed Pałacem Zimowym 

w Petersburgu, były wyzwa
niem, rzuconym nie tylko prę 
letariuszom Rosji. Były krwa 
wą rozprawą z ludem robo
czym wszystkich ujarzmionych 
przez carat narodów. Toteż 
gniew i oburzenie przepełniły 
serca polskich robotników. Ba 
rykady wzniesione przez rosyj 
skich towarzyszy stały się syg 
nałem do boju.

Już 23 stycznia, a więc na
zajutrz po „krwawej niedzie
li", SDKPiL zwraca się z ape
lem do robotników polskich:

„Nie bądźmy ostatni w tej 
walce jaką lud roboczy w ca
łej Rosji stoczyć musi z rzą
dem cara. Od solidarnej wal
ki ludu roboczego w Rosji 
i w Polsce zależy, aby urze
czywistniona została wolność 
polityczna dla ludu". A w kil 
ka dni później SDKPiL rzuca 
wezwanie: „Do walki o lep
sze jutro!... niech ustanie pra
ca w fabrykach i warsztatach, 
w butach, kopalniach i na ko 
lejach na znak, że jesteśmy 
zdecvdowani walczyć o życie 
ludzkie".

Ruszyła do boju Warszawa, 
łącząc się w strajku powszech 
nym z rosyjskimi braćmi w 
walce ze wspólnym wrogiem. 
28 stycznia stanęły fabryki 
i warsztaty stolicy, wstrzyma 
ła pracę gazownia, robotnicy 
zaczęli wyłączać telefony, po
wróciły do remiz tramwaje, 
zamknięte zostały sklepy, re
stauracje, cukiernie, nie uka
zały się gazety. „Składy bro
ni — pisał „Kurier Warszaw
ski" — na Trębackiej, na Kró 
lewskiej zostały doszczętnie 
splądrowane". Na ulicy Grzy 
bowskiej stanęły barykady, w 
zbrojnych starciach z woj
skiem i żandarmerią padali 
zabici i ranni.

W poniedziałek 30 stycznia 
ukazało się urzędowe oświad
czenie: „Na mocy zatwier-

większą jeszcze mocą 1 zwarto 
**’■ strajk.

Doszło do krwawych starć 
między robotnikami a woj
skiem. Około 50 robotników 
zostało zabitych i rannych. 
Strajku powszechnego o ta-

ce lud polski — niewola u ro
dzimych wyzyskiwaczy i nie
wola w okowach caratu. Trze
ba było walczyć z wyzyskiem 
fabrykancklm, walcząc jedno
cześnie z y.^ogą wszystkiemu 
co polskie polityka caratu,

nie nie tylko robotnicy, ale i 
chłopi, inteligencja,* ucząca się 
młodzież. Fakt, że do walki o 
swoje prawa obywatelskie sta
nęły wszystkie pracujące war
stwy społeczeństwa, że sięg
nęły w tej walce do wypróbo
wanej proletariackiej broni — 
politycznego strajku powszech 
nego, że strajk przerósł w zbroi 
ne starcie z caratem, że naro
dowi polskiemu przewodził w 
tej walce proletariat — wszyst 
ko to określa ludowy charak
ter rewolucji 1905 roku. Mimo 
że cele, jakie rewolucja sobie 
stawiała, jakie mogła w ówcze 
snych warunkach historycz
nych zrealizować, nie wykracza 
łv poza ramy burżuazyjnei de 
mokracji.

Przeciwko zjednoczonemu w 
walce o wolność ludowi pol
skiemu wystąpiły zjedno
czone siły carskiej reakcji i 
polskiej kontrrewolucji. Burżu 
azja polska bez skrupułów sta
nęła po stronie carskich opraw 
ców. Bez skrupułów zdradziła 
interesy własnego narodu.

Endecja, która miała pełną 
gębę patriotycznych frazesów, 
nawoływała do spokoju, do nie 
poddawania się rewolucyjnym 
„namiętnościom", głosząc w 
swe| prasie „arcypatriotyczną" 
tezę, że „można ży’ć przez czas 
dłuższy w zgodzie i pokoju — 
na komornym u cudzych", tzn.

(Dokończenie na 2 sir.)

który prześladował mowę pol
ską, dławił na naszych zie
miach wszelkie przejawy na
rodowej kultury, dążąc kon
sekwentnie do wynarodowie
ni- ludu polskiego. „Panuje 
nad Wami — mówiła Polakom 
w jednej z odezw SDKPiL — 
krut carski, pięść policji, na- 
hajka kozacka". Przeciwko: 
knutowi carskiemu i kozackiej 
nahajce stanął do walki na ba 
rykadach lud polski.

Walka o chleb zespoliła się 
z walką o szkołę polską, żąda
nie demokratycznej republiki z 
postulatem wprowadzenia ję
zyka polskiego do urzędów. Rów 
nouprawnienie polityczne, po
wszechne swobody demokra
tyczne oznaczały więc dla lu
du polskiego także wolność na 
rodową.

W zniesieniu jarzma carskie 
go, w zniesieniu wszelkich po
zostałości pańszczyźnianych za 
interesowani byli nie tylko ro
botnicy. Każdy patriota polski 
cdczuwał boleśnie brutalną, ru 
syfikacyjną politykę caratu, 
dławiącą każdy przejaw walki 
o swobody demokratyczne.

Fala rewolucji ogarnęła rów 
nież zagrody chłopskie. Chło
pi, walcząc o prawo korzysta
nia z lasów, pastwisk i łąk ob- 
szarniczych i rządowych, żądali 
jednocześnie wprowadzenia ję
zyka polskiego do urzędów, za 
przestania dyskryminacji i uci. 
sku narodowego. Ponad jedna 
czwarta powiatów Królestwa 
Polskiego stanęła w ogniu wal
ki strajkowej.

Wrzenie rewolucyjne ogar
nęło również szkoły, gdzie mło 
dzież domagała się mianowa
nia polskich nauczycieli j kie
rowników, wprowadzenia pol
skiego języka wykładowego, 
zaprzestania wszelkich anty
polskich represji itd.

W lutym wybuchł w Warsza 
wie słynny strajk szkolny, pod 
jęty również przez inne mia
sta polskie.

Tak więc w rewolucji w 
1905 roku stanęli do walki o 
społeczne i narodowe wyzwolę

Bohaterstwo młodych
HOLOWNIK „Herkules" rozgar 

nia spokojne wody Bałtyku, 
kierując się do Rostocku po 

pontony. Dwudziestopięcioletni 
starszy marynarz Chrzanowski stoi 
na wachcie przy sterze. Świecą 
się boje. Urywany snop światła 
latarni helskiej kładzie się na lek
ko zmarszczonej, granatowej ta
fli. Pod pokładem, w kotłowni, po
mocnik palacza, Dodak, wywala 
dużą łopatą węgiel z bunkra. My
śli o swej żonie. Lada dzień ma 
rodzić. W ciasnej kuchence ho
lownika Koneczny w białym kitlu 
zabezpiecza skrzynki z jajkami, 
rozwiesza mięso w lodówce.

Mija noc. Fale niosą na swym 
grzbiecie białe grzywy rozbijając 
je o burtę. Chrzanowski znowu 
jest przy sterze. Otrzymuje z most 
ku kapitańskiego rozkaz: - Kurs 
294. Nie jedziemy do Rostocku. 
Jedziemy na ratownictwo. — Ogól 
nie już wiedziano. Na szwedzkich 
wodach w Kattegat polski trawler 
„Sójka" nadział się na podwodne 
skały wysepki Lilleland. Tak się 
zaczęło.

Teraz trzeba ruszyć całą parą 
naprzód. Ratować ludzi, którzy w 
śnieżycę kulą się na wysepce, ra
tować statek uwięziony na pod
wodnych skałach, ocalić dobytek, 
własność narodu. Wszystko zależy 
w tej chwili od palaczy. Statek 
silnie kołysze. Mgła lekka z wie
czora, w nocy staje się gęsta i 
bezkresna. Dodak bez przerwy 
czyści palenisko. Nie trzeba mu 
słów zachęty. Para chłoszcze 
twarz, zapiera oddech. Dodak 
bez przerwy dorzuca węgiel. Nos 
i uszy zatyka duszący pył węglo-

Na zdjęciu: atak Kozaków na manifestację robotnicza 
w Warszawie 1505 roku.

(CAF — Z Materiałów Wydziału Historii Partii KC PZPR)

wy. Byle siybciej, byle bliżej do 
„Sójki".

Dopiero nad ranem widzę: 
„Sójka" leży pochylona na prawą 
burtę nieda'eko latarni morskiej. 
Wzmaga się wiatr. Padający 
śnieg skręca w duże leje. Spusz
czają motorówkę, na której kapi
tan jedzie na wysepkę. Po godzi
nie wraca, każę ładować pompę 
do szalupy. Pompa jest ciężka, 
zakrywa całą szalupę, która gwał 
townie się kolebie grożąc wywró
ceniem. Chrzanowski wraz z inny
mi ledwie może utrzymać równo
wagę. Bryzgi wody tną porywczo, 
gwałtownie. Najmniejsza nieuwa
ga grozi śmiercią w rozhukanych 
przepaściach wody. Ludzie z „Sój 
ki" stoją na wyspie zrezygnowani. 
Dygoczą z zimna i zdenerwowa
nia. Nie wierzą w możliwość ura
towania statku. To samo twierdzi 
latarnik Szwed o twarzy podobnej 
do morsa, pooranej siatką głębo
kich bruzd.

Zaczyna pracować pompa wydo 
bywając wodę z „Sójki". Tymcza
sem motorówka przywozi 600-me- 
trowg linę. Umocowano ją do 
„Sójki", którą mroźny wiatr obija 
niemiłosiernie o skały. Drugi ko
niec przewieziono z trudem przez 
oszalałe morze, umocowano na 
„Herkulesie", i... całą parą na
przód. Dodak praży się znowu w 
kotłowni ledwie mogąc się utrzy
mać na nogach. W kuchni Kone- 
czny rzucany z kąta w kąt szamo
ce się przygotowując ciepłą stra
wę dla swoich chłopaków. Nagły 
wstrząs wali go o ścianę. To pęka 
hol, zaczepiony o podwodną ska
łą.

Na roztańczonej szalupie Chrza 
nowskj wyciąga stalową linę z wo 
dy. Wraz z nim gołowąs Rajtner 
i młody nurek Miszkurka. Małe 
pręciki zerwanej liny rwą rękawice, 
kaleczą do krwi stężałe, sine pal
ce. Fale walą się przez szalupę, 
ścinają z nóg. Woda strumie
niami ocieka ze sztormowych u- 
brań. Nie czują przenikającego 
zimna i szarpiącego bólu. O tym, 
że mogą tu zginąć - nie myślą. 
Tu ratować trzeba coś więcej niż 
własne życie. Wreszcie udało 
się... Po kilku godzinach walki z 
żywiołem „Sójka" znowu znalazła 
się na holu. „Herkules" rusza ca
łą parą naprzód. Dodak już pra
wie nie ma czym oddychać. Na 
sczerniałej twarzy osiada bezgra
niczne zmęczenie. Sztorm zamiast 
ucichnąć wzmaga się. I wtedy 
to... Szczęście sprzyja odważnym. 
. Sójka" powoli stacza się ze ska
ły.

Lecz sztorm osiąga właśnie 
zenit Wiatr pędzi z szybkością 28

metrów na sekundę. Ogromna fa
la znowu zrywa linę. Bezbronną 
„Sójkę" rozszalały wiatr gna na 
oślep w stronę wybrzeża Szwecji. 
„Herku'es" gwcłlcwnie przechyla 
się na burtę. Woda przedziera się 
na pokład. Garnę światła. Ktoś 
przerażony zaczyna się modlić. 
Dodak nie może sobie poradzić z 
węglem, który zsypał się na jedną 
ścianę bunkra gniotąc burtę do 
wody. W tej krytycznej chwili zwy
ciężył jednak znów upór młodej 
załogi. „Herkules" nagle się pro
stuje. „Sójka" zrzuca swojo kotwi
ce. „Herkules" krąży wokół nic) 
przez całą noc. Nad ranem monę 
się uspokoiło. „Sójkę" wzięto na 
hol. * * *

MŁODY człowiek w ciepłej wa
łówce idzie wysokim wyko

pem. W dole koparki wyrywają 
hausty twardego iłu. Teren budo
wy elektrowni przy stoaniu wod
nym nad Odrę rozszerza się nie
ustannie. Niedaleko cztery przę
sła jazu odcinają się ja'nym be
tonem na tle szarej roz'ewiste| 
rzeki. Dwa rzędy stalowe! śeiary 
z larsenów, odległych ed siebie 
o kilka metrów, zamzkaię wodzie 
dosten na teren budowy.
- Hej Stasiek, dokąd walisz na 

Sylwestra! - słyszy gdz:eś z ma
łego baraku znajomy pies. - Do 
Domu Kultury - odkrzykuje. To
karz Kobielski luż od kilku dni eie 
szy się na myśl o dobrej zabawie. 
A'e na Sylwestra i Nowy Rok nie 
tylko on ma pewne plany; ma je 
20-letni Kubala o dziecinnej, de
likatnej twarzyczce, Ajanowicz. 
wysoki blondyn i inni. Kobielski 
wchodzi do niedużego warsztatu 
mechanicznego, odzie stale pra
cuje. - Woda wzbiera - odrywa 
sie majster. Niek»órzv maehaią 
ręką. Już tak od kilku dni aadaig 
- myślą. Są ludzie do olinowania 
tego, niech pilnują. Poziom neki 
rzeczywiście się jedn-k rodnosi 
coraz bardziej po obfitych opa
dach śniegu w górnym dorzeczu 
rzeki.

Kobielski wraz z innymi przez 
cały dzień rozmontowuje maszyny 
dźwigów, betoniarek I katarów. 
Na wszelki wyoadek. gdzby rzeka 
próbowała atakować. O trzecie) 
kończy praco. Ale nie może iść 
do domu Woda nagle zaczyna 
się przeciskać orzez szczeliny sta- 
loy/ej ściany. Z początku nieznacz 
nie, ale potem coraz gwałtowniej
szym strumieniem przebija sie do 
wewnętrznej strony budowy. Pod
mywa ił. usuwa grudy twardej 
ziemi aż nad druga stalowa ścia
nę, przymocowaną do pierwszej 
grubymi linami.

(Dokończenie na 2 itr.)

Na zdjęciu: ulica Południowa w Łodzi w dniu 24 czerw
ca 1905 roku. (W głębi barykady).

(CAF — z Materiałów Wydziału Historii Partii KC PZPR)

kiej sile, napięciu, ostrości po 
litycznej i bojowości nie zna
ła jeszcze historia polskiego ru 
chu robotniczego. Potężna bi
twa strajkowa trwała z górą 
miesiąc. Agitatorzy SDKPiL, 
która stanęła na czele rewolu
cji w Kongresówce, rozdali w 
ciągu tych burzliwych dni 
43 tysiące odezw, ulotek i 
pism partyjnych. Jak pisał je 
den z korespondentów pisma 
SDKPiL „Z pola walki": 
„Odezwy nasze wyrywano so
bie z rąk do rąk. Agitatorzy 
skarżyli się, że w takim Cza
si?, tyle odezw — to za mało".

W pisanych na gorąco notat 
kach z Warszawy, dokąd w 
przededniu rewolucji przybył, 
Feliks Dzierżyński rozwija pro 
gram działania polskiego pro
letariatu: „8 godzin pracy... 
podwyższenie płacy, ubezpie-

dzenia ministra spraw we
wnętrznych w miastach War
szawie i Łodzi oraz w guber
niach warszawskiej i piotr
kowskiej generał-gubernator 
■warszawski ogłosił stan o- 
chrony wzmocnionej".

Burżuazyjną prasę polską o- 
gamęło przerażenie, ale pocie
szała się, że „wszystko się u- 
spokoi i będziemy mieli nor
malny warszawski huczny kar 
nawał". Nie uspokoiło się. Lud 
warszawski postarał się o to. 
aby walka przeciw carskiemu 
samowładztwu i jego polskim 
sprzymierzeńcom — fabrykan 
tom i obszarnikom, ogarnęła 
coraz więcej miast i wsi. W o- 
gniu rewolucji stanęła cała 
Kongresówka. Zerwała się do 
walki Łódź, Pabianice, Zgierz, 
Częstochowa, Zawiercie, Za
głębie Dąbrowskie/ W Łodzi 
przybyły z Piotrkowa guber
nator zwołał naradę fabrykan 
tów, na której postanowiono 
pójść na ustępstwa wobec ro 
botników: podnieść płacę o 
12—15 proc,, skrócić dzień ro
boczy do 10 godzin. Robotni
cy nie przyjęli jednak tych 
ochłapów i kontynuowali z

Na zdjęciu: strajkujące rodziny robotników folwarcznych 
w dobrach Przy zórz (w powiecie gostyńskim), (CAF)

czema państwowe, inspekcja 
fabryczna... roboty publiczne 
dla bezrobotnych, zniesienie 
samowładztwa, republika de
mokratyczna, zgromadzenie 
konstytuujące, zawarcie poko
ju"... Tak więc od pierwszej 
chwili postulaty ekonomiczne 
splatają się nierozerwalnie z 
programem rewolucji burżua- 
zyjno - demokratycznej. Od 
pierwszej chwili strajk po
wszechny przybiera charakter 
polityczny, staje Się nie tylko 
aktem braterskiej solidarności 
z proletariatem Rosji, ale za
razem walką o urzeczywistnię 
nie własnych dążeń i celów 
ludu polskiego.

W tej walce SDKPiL znala
zła aktywne poparcie tej czę
ści PPS, która pod naciskiem 
mas, w toku walki zbliżyła 
się do SDKPiL i utworzyła 
później lewicę PPS. Rzesze 
szeregowych członków PPS 
stanęły na barykadach.

Walka o swobody demokra 
tyczne, o prawa obywatelskie 
miała dla luf u polskiego 
szczególnie istotne znaczenie. 
Podwójne było jarzmo gniotą-

Plakat na II Zjazd ZMP, Autor — M. Teodorczyk.



/Dokończenie z 1 str )

w zgodzie i pokoju z carem Mi 
koła jem. Organ endecji „Liga 
Narodowa" pienił się z wście
kłości, pisząc, że „naśladow
nictwo strajku petersburskiego 
i obcy społeczeństwu naszemu 
charakter agitatorów socjali
stycznych podyktował czyny w 
najwyższym stopniu niedorzecz 
ne" (Podkr. W. B.j. Niedorzecz 
na więc była antycarska rewo
lucja, „dorzeczne" natomiast 
i rozsądne było przymierze z 
zaborcą przeciwko narodowi 
1 Polsce. Ideolog endecji. Ro
man Dmowski, z całą konsek
wencją realizował w praktyce 
to credo polityczne służalczej 
i egoistycznej burżuazji pol
skiej. Wtedy, gdy krwią robot 
niczą spływał bruk warszaw
skich i łódzkich ulic, pan 
Dmowski konferował w Peters
burgu z dostojnikiem carskim 
hr. Witte, zobowiązując się za 
cenę autonomii wraz „z innymi 
konserwatywnymi czynnikami 
zdusić rewolucję w Polsce".

Sekundował mu dzielnie w 
gaszeniu rewolucji czołowy 
przywódca piłsudczykowskiej 
PPS, Ignacy Daszyński. Nawo
ływał on robotników,aby zaję
li wrogie stanowisko wobec 
„odruchów, które, z innego pły 
nąc środowiska, inne mają ce
le, mogą tylko skrzywiać i nisz 
czyć nasze życie".

Ukazując w całej jaskrawoś 
ci zdradę burżuazji, gotowej za 
przedać ojczyznę, aby ocalić 
swoje fabryki i folwarki, rewo 
lucja 1905 roku dowiodła, że 
tylko proletariat może stanąć 
na czele narodu w walce o wy 
zwolenie społeczne i narodowe. 
Że tylko SDKPiL, jako partia 
rewolucyjno-marksistowska, mo 
gła tą walką pokierować.

Rewolucja 1905 roku poło
żyła trwałe podwaliny sojuszu 
i przyjaźni między ludami Ro
sji i Polski. Braterstwo broni 
polskiej i rosyjskiej rewolucji, 
przewodnictwo proletariatu w 
narodzie walczącym o niepod
ległą ojczyznę wytyczyły dro
gę wyzwolenia, drogę zwycię
stwa w roku 1945 rewolucji 
ludowej w Polsce.

(W. B.)

NA TROPACH ŻYCIA (2)

Ziemia przestaje być
środkiem świata

Mitologia grecka poda 
wała, że świat wyłonił 
się z chaosu. „Córką 

Chaośu” była, Ziemia. która 
zrodziła Niebo, a z Ziemi i Nie 

Utrwalony przez Ptolemeusza pltagorejskl system ośmiu sfer 
przetrwa! aż do czasów Kopernika.

ba powstał Czas. Planetami, 
Słońcem j gwiazdami rządzili 
bogowie, od których te ciała 
niebieskie wzięły swoje — do 
dzisiaj używane imiona. Co in
nego już mówiły początki sta
rożytnych nauk.

Jeden z pierwszych filozo
fów greckich, żyjący w VI wie 
ku p, n. e., Pitagoras, utrzymy
wał, że Ziemia jest kulą, która
— niczym nie podtrzymywana
— spoczywa nieruchomo w śro 
dku świata. Otacza ją siedem 
sfer, czyli kul kryształowych, 
po których powierzchni krąży 
Słońce i poszczególne planety. 
Sfera ósma, z umocowanymi 
do niej gwiazdami, zamyka w 
swym wnętrzu wszystkie po
przednie wraz z Ziemią.

Pitagorejska teoria budowy 
świata zaciążyła nad całą staro 
żytną i średniowieczną astrono
mią i w niewiele zmienionej 
formie dotarła aż do czasów 
Kopernika. Geocentryczny i an- 
tropomorficzny pogląd na świat, 
narzucony przez różne kulty re 
ligijne i poparty filozoficznymi 
teoriami, został ostatecznie u- 
trwalony przez uczniów i zwo
lenników Pitagorasa z najgłoś
niejszym astronomem starożyt
ności i średniowiecza — Pto
lemeuszem na czele. Geocen- 
tryzm stawiał Ziemię pośrodku 
wszechświata jako najdoskonal 
sze ciało niebieskie* * obdarzone 
specjalnymi przywilejami i wy 
różniające się spomiędzy in
nych planet czy gwiazd. Antro 
pocentryzm zaś czynił człowie 
ka najważniejszą z istot żyją- 
cych, której podlegać i służyć 
miała nie tylko Ziemia, ze wszy 
stkim, co się na niej znajduje, 
ale również inne planety: Księ
życ, Słońce i gwiazdy.

...Scena na statku. Jeden 2 ((On 
trabandzistów dusi swego wsdo.kti- 
ka nylonową pończochą. Na poltK' 
dzie zjawia się jakiś człowiek i 
rzuca nożem od Chleba w mor
dercę, gdy ten zamierza wyrzu
cić ofiarę nr 1 za burtę. Nóż prze 
latuje o włos od ce'u. Morderca 
wyciąga własny nóż o długim os
trzu, który zanurza w brzuchu 
niedoszłego zabójcy, przy akompa 
niamencie przeraźliwego wrza
sku...

Co to jest? Fragment „Patrolu 
na rzeęe" - jednego z wielu fil
mów pokazywanych współcześnie 
w amerykańskich programach te
lewizyjnych. Znają go dobrze 
władcy Stanów Zjednoczonych. 
Nie wywołuje on w nich żadnych 
refleksji na temat szkodliwości 
takiego programu. Co innego na
tomiast budzi w nich obawę
przed „zdeprawowaniem" obywa
teli amerykańskich.

Jak informuje ukazuiacy się w 
Londynie tygodnik „Bookseller", 
ministerstwo poczty Stanów Zjed
noczonych odmówiło doręczenia 
adresatowi komedii Arystofanesa 
„Lizystrata" pod pozorem, że 
książka ta „jest obliczona na zde 
prawowanie osób czytających ją".

Co jest treścią tej komedii naj
większego komediopisarza staro
żytności? Kobiety całej Grecji, 
zmęczone wojną, postanawiają 
pod wodzą Lizystraty ogłosić 
strajk małżeński aż do chwili, w 
której mężczyźni zdecydują się 
zakończyć wojnę ze Spartg. Strajk 
kończy się zwycięstwem kobiet. Ze 
Sporty przybywa herold z prośbą 
o pokój. Radosna biesiada kończy 
się pojednaniem wszystkich He
llenów. Lizystrata oddaje kobiety 
w ramiona mężów.

Aljanowicz dwoi i troi się w 
swojej stężałej na mrozie wałów
ce. Kieruje montażem nowych 
pomp. Obok niego Kobielski pod
chodzi pod samą tryskającą falę, 
kalecząc palce ciągnie chrapowa 
tą, najeżoną kawałami lodu rurę 
do studzienki, kędy wodo usuwa
na jest na zewnątrz. Odepchnię
ty przez zsuwający się ił znowu 
wraca, ślizga cię, ale robi swoje. 
Przy nim Kubala z zaciśniętymi 
zębami z rozgorączkowaną twa
rzą. Bryzgi wody osiadają na U- 
broniach, zamieniają się w kłu- 
jące sople. Dy'cby uratować wy
kop, fundamenty elektrowni - 
dzieło tylu miesięcy wytężonej pra 
cy. To jest właśnie ich młodzie
żowy obowiązek, ncilepicj zrozu
miana sprawa osobista.

* * *

C KIPY studentów medycyny i 
młodych lekarzy wyjeżdżają 

na wieś. Na polach rozbijają na
mioty. VJ upał czy słotę wędrują 
od domu do domu, walcząc nie 
tylko z chorobami, lecz także z 
nieufnością ludzką, z przesądami, 
z niewiarą w skuteczność nowocze 
snej medycyny i profilaktyki. W 
dzień i w noc niosą pomoc, nie 
zważają na trud, nie czekają na 
słowa uznania.

Grupy pionierskie zagosnodaro 
wują odłogi. Twarda ziemia jest 
uparta. Życie niełatwe. Jakże czę
sto w barakach wieje jak na dwo
rze. Brak jest najprymitywniej
szych wygód. Trzeba przezwycię
żyć siebie i ziemię, żeby owoco
wał trud.

TEORIA SPOD CIEMNEJ 
GWIAZDY

I NNEGO rodzaju zakorze-
•*  niona w średniowieczu 

„nauka" — astrologia, była 
swego rodzaju nawrotem do 
prymitywnych wierzeń daw
nych Greków j jeszcze da.wniej 
szych wierzeń stanowiących 
podstawy różnych religii 
Wschodu. Utrzymywały one, 
że noszące rozmaite imiona 
bóstwa są stworzycielami ciał 
niebieskich, którymi się opieku 
ją i przy pomocy których rzą 
dzą Ziemią oraz losami żarnie 
szkujących ją ludzi.
Zadaniem astrologii było stawia 

nie tzw. horoskopów, mówiących 
pod jaką „gwiazdą" kto się u- 
rodził, szczęśliwą czy nieszczę 
śliwą i jak powinien kierować 
swoim życiem, aby uniknąć gro 
żących mu katastrof. Od astrolo 
gów roiło się w średniowieczu. 
Astrologią zajmowali się wszys 
cy: żądni wpływów szalbierze, 
utrzymujący w zależności panu 
jących i innych możnych ówcze 
snego świata otumanionych a- 
strologicznymi przepowiednia, 
mi; księża nie rezygnujący i z 
tej sposobności wywierania 
wpływu na masy ludzkie; róż
nego rodzaju wydrwigrosze usi 

łujący wyciągnąć dla siebie jak 
najwięcej korzyści material
nych ze stawiania tych horosko 
pów.

Z przesądów astrologicznych 

wyzwoliła człowieka dopiero 
nauka oparta na poznawaniu 
przyrody oraz rządzących nią 

Średniowieczne wyobrażenie „krańca Ziemi": zdrożony piel
grzym wychyla się poza kryształową ósmą sferę,oglądając ma
chinę niebieską poruszającą gwiazdami.

praw. Ale oczywiste jej praw
dy, obalające pozostałości pry 
mitywnego wierzenia w istnie 
nie bóstw rządzących przy po 
mocy gwiazd sprawami ziemski 
mi i ludźmi, nie dotarły jeszcze 
do wszystkich. Przykładem tego
— szeroko rozpowszechnione 
przed wojną — a i dziś jeszcze 
grasujące w krajach Zachodu
— różnego rodzaju astrologicz 
ne przepowiednie i horoskopy, 
mające rzekomo odkrywać lu
dziom przyszłość.

LUDZIE NIE CHODZĄ 
DO GÓRY NOGAMI

T STNIAŁO jeszcze w staro- 
żytności i średniowieczu 

wiele innych przesądów, które 
dopiero później doświadczenia 
1 nauka miały obalić. Wierzono 
więc np. w „Słupy Herkulesa" 
znajdujące się na Oceanie za 
Gibraltarem i stanowiące grani 
cę płasko rozciągniętej Ziemi. 
Opowiadano o tajemniczej, o- 
wianej mgłami wyspie Ultima 
Thule, znajdującej się na sa
mym krańcu Ziemi. Z całą po
wagą rozprawiano o cudacz
nych krajach opisanych w 
„Podróży św. Brandana", o kra 
fach, gdzie rzekomo żyli ludzie 
o psich głowach, albo o jednej 
nodze.

Trzeba było dopiero odkryw
czych podróży Kolumba, ażeby 
ludzie uwierzyli, że Ziemia jest 
kulą 1 nie ma na oceanie żad
nych „Słupów Herkulesa", ani 
żadnego „krańca Ziemi". Trze
ba było śmiałych żeglarzy, któ
rzy opłynęli świat dookoła, aże 
by ludzkość przestała wierzyć 
rozsiewanym bajkom o ludziach 
z psieml głowami 1 zakorzenić 
nym przesądom, że „antypodzi"
— tj. mieszkańcy drugiej pół

kuli Ziemi — chodzą do góry 
nogami; że idąc ciągle w jed
nym kierunku można dojść aż 
tam, gdzie Ziemia styka się ze 
sklepieniem niebieskim, za któ 
rvm ukrywa się machina po
ruszająca planety 1 gwiazdy 
Trzeba było wreszcie Koperni
ka i jego następców, degradu 
jących Ziemie z uprzywilejo
wanego stanowiska, ażeby prze 
stano utrzymywać, że Ziemia 
fest pępkiem świata a człowiek 
zajmuje w nim wyjątkowe miej 
sce.

Przekonano się, że Ziemia na 
prawdę jest kulą. Dowiedziano 
się, że wraz z innymi planetami 
obraca się wokół Słońca. U- 
mysł ludzki, natchniony przez 
Giordano Bruno, głoszącego hi 
potezę o wielkości światów, 
wsparty przyrządami astronomi 
cznymi Galileusza, sięgnął na
wet do międzygwiezdnych o- 
tchłani.

Czym jednak są gwiazdy i 
jaki jest ich wzajemny do sie 
bie stosunek, gdzie trzeba szu 
kać ich początku i w ęzym u- 
patrywać ich końca — powie
działy dopiero rozwinięte w o- 
statnich latach badania z dzie 

dżiny astronomii, kosmogonii 1 
nauk przyrodniczych.

ADRIAN CZERMIŃSKI

Bohaterstwo młodych
(Dokończenie z 1 str.)

Kobielski kinie w duchu, że kny 
żujq się jego osobiste plony. Pę
dzi jednak w stronę przecieku. Na 
wywrotkach zwozi się piasek. Na
pełnia się nim worki. Silne ramio 
na dźwigają je w górę. Ludzie 
człapiąc z trudem po rozmokłej 
ziemi niosą je do przecieków i 
tam zrzucają chcąc zagrodzić dro 
gę nieszczęściu. Przychodzi nowa 
zmiana. Kobielski, który od 
7 rano jest na nogach, zostaje 
zwolniony na obiad. Ale le
dwie ze swą brygadą przyszedł 
do hotelu robotniczego - alar
mowy gwizd syreny wygania go 
z powrotem.

Wody Odry dosięgają szczytu 
stalowej zapory, wznoszą się wy
żej i z potężną siłą przelewają 
się na teren budowy. Jak sznurki 
rwą się grube liny więżące oba 
larseny. Jak patyki pękają grube, 
drewniane bele. Stalowa ściana 
drugiego larsenu wygina się jak
by była z plasteliny, już z da'eka 
widzi Kobielski stłoczoną masę 
ludzką wśród fali nacierającej wo 
dy. Pompy nie nadążają. Ludzie 
umazani błotem, przemoknięci, 
brodząc po kostki w głębokiej ma 
zi, znoszą worki, które stale ’on- 
nieją jak lód. Kobielski czuje 
skurcz serca, eiują go i jego to
warzysze. — Nasza mozolna praca 
ginie - myśli i pędzi wraz z in
nymi na pomoc. W każdei chwili 
może nastąpić za'anie fundamen
tów elektrowni, zepchnięcie na 
nich masy iłu.

Mieszkańcy wsi Zawady chętnie zbierają się w długie 
wieczory zimowe w swej świetlicy Słuchają tu radia, czy
tają książki i gazety, oglądają występy zespołu artystycz
nego. Zespól ten otrzyma! w ub r. proporzec przechodni 
Ministerstwa Kultury i Sztuki dla najlepszego zespołu 
powiał u.

Całuj mnie, Lizystrato!
Prawda, jakie to groźne? Prte- 

cież to jest próba {deprawowania 
obywateli amerykańskich, próba 
namawiania ich, by przeciwsta- 
w. li się usiłowaniom rozpętania 
woh?»- Trzeba zakazać - posta
nowili amerykańscy cenzorzy. I 
przesyłka komedii Arystolanesa z 
firmy Han.'mersmith w Londynie 
nie dotarła do „Księgarni rzad
kich książek'* ^ Beyerley Hills.

Amerykański ksjęgarz w swoim 
proteście zaznaczył, że jeśli „Lizy- 
strata" uległa konfiskacie, to nale
żałoby również zabronił.' kolporto
wania biblii i dzieł Szekspira. Po
mylił się jednak. Cenzorzy amery
kańscy sg innego zdania. M°żna 
kolportować w dzisiejszych '-^Sta
nach Zicdnoczonych te dzieła. /ile 
w odpowiednim amerykańskim 
wydaniu.

Jeśli więc można pokazać ope-' 
re Verdi*ego „Romeo i Julię" jako 
„Światowy rekord miłości", a „Ri- 
goletto" - iako „Trup w worku", 
dlaczroo n>e można arystofane- 
sowsUoi komedii kolnortować w 
przeróh-e na wspaniały orzebój, 
pt. „Całuj mnie, Lizystratol"?

Tak samo amerykańscy krzewi
ciele kultury zdolni byliby zapew
ne pokazać mickiewiczowskiego 
„Pana Tadeusza" w wydaniu co- 
micsowym. pt. „Mr. Taddy", któ
rego próbkę ookarał nom kary
katurzysta „Szpilek". Zarówno 
bowiem decyzja niedopuszczenia 
na rynek księgarski USA komedii 
Arystofanesa, jak i pobudki, ja
kimi kierowali się delegaci amery 
kańscy w UNESCO głosujgc prze
ciwko uchwale uczczenia w bie
żącym roku 100 rocznicy śmierci 
Mickiewicza wydaniem jego dzieł 
i obchodami roku mickiewiczow
skiego - wypływają z tych samych 
źródeł.

(DYL.)

W kopalni na przodku ledwie 
można się zmieścić. Z trudem 
przenika tu światło latarni. Młode 
ręce mocno naciskają wrębiarkę. 
Mokra koszula ściśle przylega do 
ciała. Twarz powleczona pyłem, 
tylko oczy się świecą, przenikliwe, 
uważne. Byle więcej czarnego 
skarbu wyrwać z ziemi, byle wię
cej v/ęgla wydobyć.

W pracowni naukowej jest ci
cho. Młodzi uczeni wyrywają przy 
rodzie jej tajemnice. Praca jest 
żmudna. Nieraz po stokroć powta 
rza się eksperymenty, które jakże 
często zawodzą.

Na wsi toczy się walka o zało
żenie spółdzielni, ostra walka kia 
sowa. Ileż v/ymaga ona odwagi, 
mądrości, wiedzy. Ileż zmagań z 
serm-m sobą, z rodziną, sąsiada
mi. Niełatwo obnażyć zakamuflo
wane metody kułackiego szkod
nictwa i ukazać wyższość kolek- 
tywnooo gospodarowania.

Każda dziedzina naszego życia 
bogata jost w przykłady boiowei, 
ofiarnej nastawy młodych. I choć 
słuszne było, że w dniach przed 
II Zjazdem ZMP rzucaliśmy wiele 
krytycznych uwag o młodzieży, wy
suwajmy pod jej adresem nasze 
pretensje, to iedgcik n’e może to 
pr’esłon;ć faktu, ii rośnlę i roz
wija re w naszej ojcz^nie pię
kne, młode pnkę|en!e. Wsnaniały 
jest patos walki toczone! przez 
młodych. Trzeba to widzieć i oce
nić. Bohaterów i bohaterstwo ro
dzi nasza epoka wszędzie tam, 
gdzie wre praca dla socjalizmu.

BRONISŁAW TROIŃSK1

Przy radiuNa styczniowych 
barykadach

Zwycięska walka 
ze ślepoto

Profesor Włodzimierz Piłatów 
1 Jego uczniowie dokónall Jut w 
Ukraińskim Eksperymentalnym 
Instytucie Okulistyki około czte
rech tysięcy operacji przeszcze
pienia rogówki, przywracając w 
ten sposób wzrok pacjentom.

W Instytucie pracuje duża gru
pa młodych sncelallstów. W opar 
ctu o prace Piłatowa, Jego uczen
nica N. Pnerkowska opracowała 
metode prawie całkowitego prze 
szczepienia rogówki u chorych z 
wypukłym bielmem, u których 
nie można było przeprowadzić 
przeszczepienia ezęścl rogówki. 
W Instytucie wykonano Już ponad 
150 operacji według tej nowej me 
tody.

Prof. Piłatów wraz ze swym 
uczniem W. Szewnlewem opraco
wał techniko nowej operacji po
legającej na zastąpieniu Izy w 
oku przez ślinę — w drodze prze 
szczepienia przewodu przyuszne- 
go gruczołu ślinowego pod dolną 
powiekę oka. W wyniku tej ope
racji odzyskują wzrok ludzie, któ 
rzy oślepli na skutek zaniku gru 
czołów izowyeh.

Prof. Piłatów 1 Jego uczeń — 
starszy pracownik naukowy S. 
Barchasz — opracowali metodę 
przeszczepiania rogówki u dzieci 
w wieku do Jednego roku.

Coraz więcej naśladowców me 
tody prof. Piłatowa pracuje z 
powodzeniem w krajach demo
kracji ludowej, w Chińskiej Re
publice Ludowej 1 demokratycz
nym Wietnamie.



W naszym fotoobiektywie TL delegatami młodzieży koszalińskiej 
na II Zjeździe ZMP 

(Od specjalnego wysłannika)

w z 1® leciem wyzwolenia Warszawy w dntu
*•/ 1955 r. została otwarta w lokalu Towarzystwa Łączności 

Kulturalnej z Zagranicą przy Aleksanderplatz w Berlinie wy* 
sta.wa „Warszawa wczoraj 1 dziś*4 obrazująca zniszczenia i odbu
dowę Warszawy.
yMa zdjęciu: fragment wystawy* (Fot.-CAF)

N°wą świetlicę gromadzką oraz zespól chóralno-muzyczny zor
ganizowali w czynie przedzjazdowym ZMP-owcy z gromady 
Cwlkllnek.

Na zdjęciu: próbą zeipolu chóralno-muzycznego kieruje prze
wodniczący kola Zdzisław Jezuach (pierwszy z prawej).

(CAF-fot. Szyperko)

Na scenie Bałtyckiego Teatru Dramatycznego

ŻOŁNIERZ I BOHATER
• 

George Bernard Shaw jest a- 
Utorem kilku powieści i licz
nych utworów dramatycznych, 
które stały się nieodłączną częś 
cią dorobku kulturalnego mas 
pracujących. Teatry Polski Lu 
dowej wystawiając na swych 
scenach sztuki Shawa („Profe
sja pani Warren", „Szczygli za 
ułek", „Pigmalion”, „Cezar i 
Kleopatra", „Żołnierz i boha
ter ) pragną pokazać nie tylko 
ich doskonałe walory scenicz
ne, ale i postępowe, twórcze 
elementy.

„ Akcja „Żołnierza i bohate 
r*— rozgrywa się w Bułgarii, 
(listopad 1865 — marzec 1866) 
w domu bogacącej się rodziny 
Petkowych. Jakże znamienne 
są słowa Katarzyny (żony Pet- 
kowa), kiedy kapitan Blunt- 
chli oświadcza się o rękę Rai
ny:

...wątpię czy pan zdaje sobie 
całkowicie sprawę z pozycji 
mojej córki i majora Saranowa, 
którego miejsce proponuje za
jąć. Rody Petkowych i Sarano 
wych należą do najbogatszych 
i najbardziej znanych w całym 
kraju. Nasze stanowisko jest 
niemal historyczne... Mamy za 
sobą tradycję dobrych dwudzie 
stu lat..'.

O „tradycję" 1 „pozycję" bar 
idzo dba. rodzina Petkowych, 
ale przede wszystkim imponuje 
jej pieniądz. Oddadzą spokoj
nie córkę jej „czekoladowemu 
żołnierzowi", nie dlatego, że o- 
na go wybrała, ale dlatego, 
że za tym przemówił jcqo ma 
jątek odziedziczony po zmarłym 
ojcu.

Pieniądz odgrywa dominują
cą rolę w całym domu Petko
wych. Na jego „urok" czuła 
jest także służba. Nie ma racji 
Łuka mówiąc w złości do Miko 
ły:

„Pal w piecu, to jedna z tych 
rzeczy, które umiesz robić",

Mikoła znacznie lepiej umie 
„robić" pieniądze. Jego najskry 
tszyin marzeniem jest własny 
sklep w Sofii. I realizacji teqo 
marzenia jest coraz bliższy. Se
kret powodzenia — to służal
czość, którą mu pogardliwie wy 
mawia Łuka. Łuka z kolei ma 
większą ambicję. Ghce ona zdo 
być nie tylko pieniądze, ale 
i pozycję w świecie. Chce do
równać swojej panj Rainla,

pragnie zdobyć Saranowa i robi 
to bardzo sprytnie. Nikt w przy 
szłości nie pozna w niej służą 
cej. Będzie dumniejsza od swej 
pani i pewnie zupełnie podobna 
w traktowaniu swojej służby.

W tym światku dorobkiewi
czów jest tylko jeden człowiek 
— Sergiusz Saranow — który 
ma jakiekolwiek wątpliwości 
odnośnie świata i własnej oso
by. Nie nazwiemy go „pozytyw 
nym bohaterem", mimo że jego 
jednego ubrał Shaw w pewną 
dozę samokrytycyzmu 1 krytycz 
nego spojrzenia na świat. Ale 
cóż z tego, skoro jego niepo 
radne odruchy buntu śmieszą 
tylko widza i czynią go rzeczy 
wiście „Hamletem na wesoło", 
(co leżało zresztą w intencjach 
autora).

Czy to istotne, że akcja roz
grywa się w Bułgarii? Nie. Ta
kich Petkowych tysiące było w 
owym czasie (koniec XIX w.) 
w Anglii. Nie brakło w niej 
„Hamletów" w rodzaju Sergiu
sza i zdeklasowanej służby, 
fałszywego idealizmu Rainy i 
Katarzyny, a także bezlitośnie 
trzeźwego rozsądku kapitana 
Bluntchli.

Tę świetną, znakomitą sce
nicznie, pełną dowcipu' kome
dię wystawił Bałtycki Teatr 
Dramatyczny na inaugurację 
bieżącego roku teatralnego. 
Sztuka cieszy się w Koszalinie 
zrozumiałym powodzeniem.

Reżyser Przemysław Zieliń
ski nie poszedł na łatwiznę w 
przygotowaniu przedstawienia. 
Reżyseria sztuki jest inteli
gentna, precyzyjna i całkowi
cie oddaj e myśl autora — o- 
śmiesza środowisko Petko
wych 1 Saranowych, pokazuje 
walkę z fałszywym idealiz
mem. Ludzie na scenje są praw 
dziwi, realni, bez niepotrzeb
nej farsy — tym błyskotliwsze 
są subtelne dowcipy Shawa, 
które w lot chwyta nasza pub
liczność. Za reżyserię tego 
przedstawienia należy się duże 
uznanie Przemysławowi Zie
lińskiemu. Jest to jego reży
serska praca dyplomowa, któ
ra mówi o rzetelnym opanowa
niu warsztatu i dużych zdolno
ściach. Chętnie widzielibyśmy 
dalsze sztuki w jego reżyserii.

Pneditawięnle uderaa prze-

Za kilka minut godzina 
10-ta. Siedzimy w wielkiej 
hali AWF i rozmawiamy o 
wrażeniach dnia wczorajsze
go. Wrażeń mnóstwo, bo więk 
szość delegatów koszalińskich 
jest w Warszawie po raz 
pierwszy. Nagle zrywa się 
grzmot oklasków. Stajemy i 
patrzymy w stronę skąd rozle 
gają się one najgłośniej. Je
den rzut oka wystarcza. I ca 
ła delegacja koszalińska wraz 
z wszystkimi blje oklaski — 
ile sił w rękach... na salę 
wchodzą przywódcy partii i 
rządu z towarzyszem Bolesła
wem Bierutem na czele.

Nasi chłopcy 1 dziewczęta są 
mocno wzruszeni i nawet nie 
starają się tego ukryć. Bo 
czyż jeszcze nie tak dawno 
Monika Rosowska ze Swiecia 
Kołobrzeskiego, Mieczysław 
Miko z PGR Pinkowo i inni 
delegaci naszego wojewódz
twa mogli się spodziewać, że 
ze swoich wsi i miasteczek 
leżących na północnych kran 
cach Polski pojadą do dale
kiej Warszawy i będą mogli 
powitać gorąco na Zjeździe 
w imieniu całej młodzieży ko 
Szalińskiej razem z młodzieżą 
całego kraju — przywódców 
partii i rządu. Wielkie to chwi 
le w ich życiu i uzasadnione 
wzruszenie."

W prezydium II Zjazdu ma 
również swego przedstawicie
la młodzież koszalińska. Jest 
nim Kazimierz Igielski — kie 
równik gospodarstwa PGR 
Koczała 1 w pow. człuchow- 
skim. Kazik wprawdzie dopie
ro przed kilku miesiącami 
przyjechał na teren naszego 
województwa, ale zadomowił 
się tu na dobre. Młody pio
nier, który na wezwanie or
ganizacji przybył z Nowej Hu 
ty, aby zagospodarowywać od 
logi, nowej pracy poświęcił 
cały swój zapał 1 młodzieńczą

de wszystkim wyrównaną grą. 
Jest to cecha dość rzadka w 
naszym teatrze (pominąwszy 
urocze „Śluby panieńskie").

Stanisław Wolicki (major 
Petkow) jest w miarę dobro
duszny i porywczy, bez spe
cjalnej kultury i nadmiernej 
ambicji — widać, że zależy mu 
tylko na utrzymaniu pozycji i 
stałego dochodu. Stanisław Wo 
licki ma duży staż aktorski i 
dlatego można od niego wyma
gać równej 1 dobrej gry. Wy
maganiom tym całkowicie po
dołał.

Helena Stępowska pokazała 
nam po raz pierwszy w Kosza
linie swoje możliwości aktor
skie i duże obycie ze sceną. 
Jej Katarzyna jest ambitna, 
władcza i energiczna. Nie brak 
jej także uroku. Jesteśmy 
skłonni nawet uwierzyć, że 
będąc na miejscu swego męża 
zaanektowałaby całą Serbię i 
ogłosiłaby księcia Aleksandra 
Imperatorem Bałkanów. Razi 
jedynie nieco jej zbyt wytę
żony głos, ale grze należy przy 
klasnąć. Szkoda, że dotąd ob
sadzona była tylko w małym 
epizodzie.

Danuta Markiewicz, nieco 
sztywna w pierwszym akcie — 
„rozgrywa się" w następnych. 
Trzeba przyznać, że ze swej 
trudnej (niejako podwójnej) 
roli wywiązała się dobrze. Jej 
niewątpliwą zasługą jest to, 
że prawdziwego oblicza nie od 
krywa przedwcześnie, zacho
wuje swoją „szlachetną pozę 
i przejmujący głos" aż do cza
su, kiedy kapitan Bluntchli za 
czyna się z tego śmiać. Ładnie 
wygrywa moment zaskoczenia 
w drugim akcie, kiedy w obcym 
kapitanie poznaje swego „cze
koladowego żołnierza". Powin
na jednak baczniejszą uwagę 
zwrócić na swój głos, którego 
modulacją winna oddać zmia
ny stanu uczuć (chociażby w 
ciągu pierwszego aktu).

Sergiuszowi (Janusz Cywiń
ski) można zarzucić jedno: 
brak zróżnicowania społeczne
go jego stosunku do Rainy i 
Łuki. Zwłaszcza chodzi o tę o- 
statnią. Przy Łuce winien się 
czuć swobodniej, znacznie swo

energię. Wkrótce też został 
jednomyślnie wybrany kierów 
nikiem pionierskiego gospo
darstwa.

Z tego, że obecnie zasiada w 
prezydium Zjazdu obok mło
dych przodowników pracy i 
czołowych działaczy młodzieżo 
wych z całego kraju — dum
na jest cała nasza delegacja 
i cała młodzież koszalińska.* • •

Z sali obrad wróćmy jednak 
na chwilę do wydarzeń dnia 
wczorajszego.

Na stacji i w czasie podró
ży rej wodził Janek Kocot — 
wiadomo kolejarz i to w do
datku czołowy polski maszy
nista.

Tej nocy w pociągu nikt nie 
spał. Śpiew i dyskusje trwały 
do samej Warszawy. A tutaj 
z Dworca Wschodniego prosto 
na kwatery autokarem odda
nym do dyspozycji koszaliń
skiej delegacji.

Po „doprowadzeniu się do 
porządku" (u dziewcząt oczy
wiście trwało to dłużej) wszy 
scy jednogłośnie zadecydowa
li — jedziemy zwiedzać War
szawę. Co prawda, to każdy 
chciał zobaczyć co innego, ale 
dzięki autokarowi udało się 
jakoś zaspokoić życzenia więk 
szóści. Obejrzeli Stare Mia
sto, MDM, Pałac Kultury, by
li w Muzeum Wojska Polskie 
go...

Mietkowi Zychowi z Mielę- 
cina pow. Wałcz najlepiej po 
dobały się śliczne — jak mó
wi — kamieniczki Starego 
Miasta i... starożytne zbroje 
w Muzeum, toteż z obu tych 
miejsc odchodził ostatni. Na
tomiast jego koleżance Na-

bodniej aniżeli przy Rainie. Ta 
swoboda musi się objawiać w 
całym jego stosunku do poko
jówki Rainy. Męczy go prze
cież „wyższa miłość" i odprę
żenie następuje przy Łuce. Po
za tym gra konsekwentnie i do 
brze.

Krystyna Syrewicz - Mosiń
ska (Luka) dała mocno zary
sowaną postać na począjtku 
(szczególnie dobra w scenach z 
Mikołą), a później zbyt słabo 
pokazuje walkę o swoją pozy
cję w życiu, walkę o Sergiusza. 
Jej na nim bardzo zależy, ta 
walka o niego narasta w trak
cie akcji i dlatego nie może 
być przy nim zawsze jednako
wa. Jest to jednak jej debiut 
sceniczny i wierzymy, źe w 
miarę przedstawień zarówno 
te niewielkie niedociągnięcia — 
jakie wytknęliśmy jej jak i 
pozostałym aktorom — zosta
ną zlikwidowane.

Pochwała należy się rów
nież Wiktorowi Konarowi za 
zagranie Mikoły, Porównując 
tę z jego poprzednią rolą 
(księgowy w „Takich czasach") 
trzeba stwierdzić, że nabrał on 
tak potrzebnego aktorowi u- 
miaru i prostoty.

Bardzo dobry w roli kapi
tana Bluntchli był Włodzi
mierz Saar. I to zarówno w 
pierwszym akcie (szczególnie 
gdy nie może zapanować nad 
zmęczeniem i snem) jak i w po 
zostałych, gdzie wnosi ze so
bą na scenę pewną atmosferę, 
swobodę bycia, kulturę i sub
telność człowieka obytego, a 
równocześnie bezwzględność 
nazywania rzeczy po imieniu. 
Jest to jego najlepiej dotych
czas zagrana rola, wysuwająca 
go wyraźnie do czołówki ze
społu.

To naprawdę ciekawe i do
bre przedstawienie uzupełnia
ją przyjemne dekoracje wyko
nane w pracowniach Państwo
wej Opery w Gdańsku wg sce
nografii Mariana Kołodzieja. 
Do plusów przedstawienia trze 
ba zaliczyć sprawną obsługę 
techniczną, której brygadie
rem jest Józef Dek.

JADWIGA SLIP IN 8 BA

wrockiej z Krępska podobało 
się najlepiej.- wszystko, cała 
Warszawa. Jest tu zresztą 
pierwszy raz, tak jak więK- 
szość naszych delegatów.

Wieczorem w kinie „Mo
skwa" oglądali nowy polski 
fiim „Pokolenie". Jutro idą 
do opery.

Ileż to będzie opowiadań 
po powrocie do domu.♦ ♦ *

Około godz. 12-ej po przemó 
wieniu powitalnym towarzysza 
Bieruta i w połowie referatu 
tow. Jaworskiej ogłoszono 
przerwę w obradach.

Pierwszy wrócił na swoje 
miejsce po kilkunastu minu
tach tow. Pawlikowski obła
dowany książkami, które za
kupił w zjazdowym stoisku. 
Za nim powoli zaczęli scho
dzić się inni. Wszyscy bez wy 
jątku, z takim samym baga
żem. Największe powodzenie 
ma zbiór dokumentów „Zwią
zek Walki Młodych". Tow 
Koszyczarek — przodujący o- 
borowy PGR w powiecie Świd 
win, zabrał się nawet od razu 
ostro do czytania, korzystając 
z trwającej jeszcze przerwy.

Książki przywiezione z War 
szawy, będą nie tylko miłą 
pamiątką, pomogą w dalszej 
robocie ZMP-owskiej.

• • •

Pierwsza pomyślała o tym 
Milka Adamczyk z Liceum

Nowy sukces polskich konstruktorów

Konstruktorzy Centralnego Biura Konstrukcji Okrętowych 
Nr 1 w Gdańsku pod kierunkiem mgr inż. Jerzego Pocześniaka, 
głównego projektanta, opracowali całkowitą dokumentacją no

wego motorowca o nośności 10.000 TDW, którego budowę wyko
na Stocznia Gdańska. Statek ten przeznaczony będzie na prze
wozy drobnicy na trasie Gdynia — porty Chin północnych. Dłu
gość statku wynosić będzie około 150 m, a szerokość ok. 20 m. 
Przewidziane są również pomieszczenia pasażerskie w kabinach 
1 1 2 osobowych dla 12 pasażerów. W opracowaniu dokumentacji, 
która trwała 3 lata starano się wyposażyć statek w najnowo
cześniejsze urządzenia według najnowszych zdobyczy techniki. 
Statek ten przystosowany będzie do zabierania różnorodnych 
ładunków od bawełny począwszy a skończywszy na takich towa
rach jak ciężkie maszyny itp. Urządzeniu wnętrza pomieszczeń 
przeznaczonych dla załogi, pod względem kubatury i wygód 
przekraczają standarty międzynarodowe. IV okresie opracowy
wania dokumentacji konstruktorzy wykonali ponad i tysiące 
rysunków.

Na zdjęciu: główny projektant mgr inż. Jerzy Pocześnlak oraz 
młodzi konstruktorzy — Henryk Kujawa, absolwent Technikum 
Okrętowego oraz Marian Garncarz przy modelu statku.

Budowlanego w Szczecinku. 
W przerwie obiadowej pode
szła do Marii Krasickiej, aby, 
jak to sobie wymarzyła już 
na długo przed wyjazdem, po 
rozmawiać z nią o jej synu 
Janku, jednym z założycieli 
ZWM i poprosić o dedykację 
w książce. Z rozmowy nieste
ty, wczoraj jeszcze nic nie wy 
szło, bo w ślad za Milką po
szło dziesiątki delegatów, cia
snym tłumem otaczając tow. 
Krasicką i Stanisławę Orłow
ską, matkę młodego bohatera 
Zenka, zamordowanego w cza 
sie okupacji.

Umówiły się jednak na ju
tro i o tej rozmowie napiszę 
w jednej z następnych kore
spondencji. Dziś mogę tylko 
donieść, że na książkach wszy
stkich delecatów Ziemi Kosza
lińskiej, widnieją podpisy ro
dziców młodych bohaterów po 
ległych za Polskę Ludową. 
Nie trzeba chyba dodawać, że 
ludzie ci witani byli entuzja
stycznie na Zjeździe i na każ
dym kroku spotykają się z 
objawami najełebszeeo szacun 
ku ze strony delegatów.

* • •

Są w tej chwili w drodze 
do województwa koszalińskie
go dziesiątki kartek i listów 
z pozdrowieniami ze Ziazdu 
od delegatów.

Na prośbę ich wszystkich 
przekazujemy jeszcze i tą dro
gą serdeczne pozdrowienia od 
delegacji Ziemi Koszalińskiej 
dla całej młodzieży naszego 
województwa.

ANDRZEJ CZECHOWICZ

Warszawa w zimie

Na zdjęciu: osiedle mieszkaniowe na Mariensztacie.
(Foto — CAF)



Antom ZaicrzewsKl kowanej PGR Cyounn (zespól Kamienica) nie 
tylko aam się upija w czasie pracy, ale przynosi wódkę do warszta
tu i zachęca do picia Innych pracowników. We korcsp. L. W. Fraszki

Piast był gościnny, bo był kołodziejem. Ja jestem kołodziejem, więc też obowiązu
je mnie gościnność...

0 współzawodnictwie 
międzyzakładowym 

(WG. „KROKODYLA") * 
Dyrektor, gdy zagadnę! go 

ktoś niespodzianie, 
w jakim współzawodnictwo 

znajduje się w stanie, 
„Muszę sobie przypomnieć — 

odparł tajemniczo -
z kim też nasze zakłady... hm... 

współzawodniczę".
HORACY SAFRIN

Stara bajeczka 
Staś na sukni zrobił plamę, 
atramentem oblał mamę. 
- Suknia głupstwo - mama w 

[lament - 
lecz gdzie kupisz dziś atrament!

WANDA CHOTOMSKA

W październiku ub. roku oddałem do reperacji 
odbiornik radiowy w spółdzielni „Czas**  przy ul. 
Zwycięstwa 106 w Koszalinie. Pracownik spółdziel
ni, ob. Wróblewski, kilkakrotnie podawał ml ter
miny ukończenia naprawy radia, Jednak żadnego 
z nich nie dotrzymał. Bez echa również przeszła 
moja notatka w książce zażaleń.

Wg koresp. Jana Draczyńskiego

Ja mam „Czas" — ja poczekam.

Tadeusz Polano wski

Jaszczurki
Jaszczurka, gdy ją złapiesz lub przydepczesz nogą
Ucieka, zostawiając ci trofeum: ogon
Jak w tym do niej podobne jest jaszczurcze plemię 
Biurokratów, co kąsa, albo w słońcu drzemie!

Chcesz przyłapać, a oni zręcznie się wywiną

I skryją za przepisów kolczastą gęstwiną

Chwycisz mocniej — poświęcą mniej ważną personę

Wymknie cl się jaszczurka wykpi się ogonem.

I znów ją okrywa gęstwina kolczastą 

Co gorsza, utracony ogon znów odrasta...

Idealny urzędnik
Znałem Lola od wielu lat ja 

ko niezwykle rzutkiego 1 po
mysłowego pracownika. „To de 
mon sprytu i energii". — zwykl 
mawiać jego dawny szef.

Obecnie spotkałem Lola w 
wydziale przemysłu Prez. Woje 
wódzkiej Rady Narodowej. Sie 
dział za biurkiem zawalonym 
kupę listów i zapełniał szybko 
kartkę papieru swym ładnym, 
drobnym pismem. — Bolclu — 
wrzasnął wstając od biurka 1 
rzucając mi się na szyję.

— Co tu robisz! — spytałem 
sadowiąc się w fotelu.

— Jak widzisz przewracam 
papierki. A ty?

— Mianowano mnie dyrekto 
rem fabryki...

— Wspaniale, będziemy się 
często widywać.

— Właśnie przyszedłem do 
ciebie z interesem. i

— Słucham.
— Objąłem fabrykę w po

żałowania godnym stanie, ma
szyny wymagają natychmiasto
wego remontu. Brak nam maga 
zynu na surowiec a tymcza
sem...

— Tuż obok stoi nieczynna 
fabryka z pięknym magazynem,

— Właśnie! Poza tym brak 
nam urządzeń, które...

— Stoją nie wykorzystane w 
sąsiednich zakładach — wtrącił 
znów Lolo.

— Właśnie! I brak nam su
rowców odpadowych...

— Których nadmiar mają, 
niektóre fabryki przemysłu klu 
czowego.

— Widzę, że dobrze orientu 
lesz się w tych sprawach.

— Nic dziwnego, siedzę tu 
już 5 lat — rzekł z duma Lolo.

— No, to świetnie się składa 
— zawalałem ściskając dłoń 
przyjaciela. — Załatwisz ml 
sprawę na poczekaniu.

Lolo zrobił nieokreślony ruch 
ręką. — O przydziałach surow
ców, lokali, maszyn i w ogóle 
o polityce przemysłowej decy
dują władze.

Przecież przewodniczący 
PKPG, ani nasz minister resor 
towy nie przyjadą tu dla za

łatwienia trudności jakiejś drób 
nej fabryczki.

Lolo westchnął i przelał kil 
ka zdań na papier.

— Ty wciąż myślisz, że la 
potrallę wszystko migiem za
łatwić.

— Przecież słynąłeś z Inicja
tywy, energii i sprytu.

— Ale skądże znowu... Teraz 
jestem urzędnikiem. Przekła
dam te papierki, biotę skromną 
pensję i nie mam zamiaru na 
rażać się komukolwiek dla zala 
twienia spraw twoje/ fabryki.

— Doprawdy... nic nie rozu
miem.

Lolo puścił kłąb dymu z pa
pierosa I obdarzył mnie Ironi
cznym uśmiechem.

— Ty pewnie myślisz, że ktoś 
tu ceni moją inicjatywę 1 ener
gię?

— Nb jasne, wszyscy powinni 
ją cenić, a zwłaszcza klerowni 
cy placówek gospodarczych.

— Moi szefowie cenią umie 
jętność szybkiego dostarczania 
im danych potrzebnych na róż
ne narady i konferencje, cenią 
umiejętność pisania zręcznych 
raportów i odpowiedzi na zapy 
tania władz, a przede wszyst
kim cenią umiejętność szybkie 
go pisania okólników 1 zarzą
dzeń.

— No dobrze, ale twoje talen 
ty jak Inicjatywa, rzutkość i 
szybkość działania powinny...

Przerwał mi śmiech Lola.
— Ty nie zdajesz sobie chyba 

sprawy z tego, że ja swoją nor 
malną inicjatywą I energią zwa 
liłbym swoim szefom na kark 
moc dodatkowej roboty, a oni i 
bez tego nie mogą wygrzebać się 
z papierków. A poza tym parnię 
taj, że doszedłem do takiej 
wprawy, że plszą ponad 10 okól 
ników dziennie. Przecież gdy
bym ruszył w teren, to na mo 
je miejsce musiano by zaanga
żować 5 urzędników.

— Trudno, niech zaangażują.
— Niestety... brak nam eta

tów — westchnął smętnie Lolo 
przykładając bibułę do goto
wego okólnika.

(B. P.)

I. cijhlu:

Racjonalizatorzy
W gablotce BPP przy ul. Dworcowej w Darłowie 

nie zmienia siQ dekoracji od... rocznicy bitwy pod 
Lenino. Wg koresp. Ryt. Wa.

— To mój pomysł racjonalizatorski. Dekoracja jest goto
wa już na przyszłą rocznicę. 12 października zmienimy tyl
ko cyfrę 4 na 5 i gablotka będzie znowu aktualna.

— Co z tego, że ludzie nie chcą kupować tego Chleba. Je
żeli zostanie w sklepie do jutra, to wsadzimy go jeszcze raz 
do pieca i pojutrze będzie znów świeże pieczywo.

Przy ul. Rejtana w Świdwinie stoi nieczynna ju* 
łd kilku lat gazowa latarnia.

Wg koresp. Juliana ptaka

— W ten sposób oszczędzamy gaz i zmniejszamy wydat
ki na zakładanie budek dla ptaków.

Z Drzazgą NA SPACER

— Aha, kilka imprez w jednym tygod
niu — to znaczy, że znowu przez dwa 
miesiące żaden zespół artystyczny do Ko
szalina nie przyjedzie.

— Już drugi dzień siedzicie bezczynnie.
— Bo my umiemy wykorzystywać siły 

przyrody. Słoneczko i ciepły wietrzyk po
pracuje za nas i śnieg sprzątnie.

— Od dwóch tygodni widzę tę pajęczy
nę na ścianie i brud w kątach.

— To nie moja wina, ja pracuję tu do
piero od tygodnia.

— Czy to chuligani?
— Nie, to młodzież dojeżdżająca do 

szkoły.

W dniu 5 bm. chclalem kupić cbleb w piekarni 
PSS Nr 4 w Białogardzie. Niestety, ani Ja ani po
zostali klienci nie mogliśmy zdecydować się na 
kupno tego Chleba jaki w naszej obecności przy
niósł do sklepu piekarz. Byl zupełnie niedopie
czony,

Wg koresp. Józefa Chodakowskiego

W restauracji „świt" W pociągu na trasie Sławno — Koszalin.


